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Poznań; 3 lutego. Podajemy, wedle urzędowych 
¡jnogramów, mowę, którą, poseł gnieźnieński, ksiądz Jani- 
¡ewski, powiedział na posiedzeniu pruskićj izby poselskićj 
¿nia 28 stycznia, w ciągu dyskusji ogóluój nad adresem do 
,jla podać się mającym.

Ks. Janiszewski w te przemówił słowa:
—- „panowie 1 Zająłem głos li tylko w tym celu, aby moje 

przyjaciół moich stanowisko w tćj nader ważnćj kwestyi wy- 
i. itnie oznaczyć. Tćm więcćj czuję tego potrzebę, że położe- 

,e nasze, w tćj mierze o wiele się różni od tego, w którćm 
aarw znajdują wszystkie liberalne frakcye wysokićj izby, 
i w „Całą i wielkićj wagi treścią tego projektu do adresu,
’ k’tóry” nam komisya do przyjęcia poleca, jest złamanie 99 ar- 

ikułu konstytucyi, na którym cała jćj budowa spoczywa, 
piaeargnięcie się na ten fundament prawa publicznego całej mo- 
47'nrchii, podaje wszystkie swobody, któremiście się cieszyli, 

°46?) wątpliwość. Przy rozmaitych sposobnościach nazywaliście 
il ¡¿ęsto to prawo zasadnicze, tarczą i rękojmią waszśj wol- 
i stySci, pragniecie je zatćm utrzymać i w zupelnćj całości za- 

majjować. Na nićm stoi i z nićm upada wszelka podstawa pra- 
ow,im uregulowaućj wolności. Dla tego jest wam ta konstytu- 
.tofl-a tak drogą, jćj nietykalność tak świętą. W nićj widzicie 
jaźdadatek pomyślnego rozwoju w obecności, w nićj rękojmią wa- 
« btó potęgi i wielkości na przyszłość; na nićj budujecie 
T,‘4zystkie wasze nadzieje dla waszćj ojczyzny pruskiej, po 
_“jćj spodziewacie się spełnienia waszych najgorętszych ży- 

pa&Ueu dla wielkićj waszćj ojczyzny niemieckićj. Wstrząśuienie 
igo fundamentu zagraża dojrzewające już owoce wieloletnich 

, inozolnych prac, usiłowań i poświęceń najznakomitszych mę- 
iw waszśj ojczyzny, rani dotkliwie wasze uczucia narodowe, 

74) spełnienie waszych oczekiwań w daleką przyszłość usuwa. 
73 Łk mnićj więcćj się zapatruję na położenie wasze w tćj kwe- 

Uii, a to, com słyszał z ust poprzednich mówców, potwier-
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szych wywodzić. Z oburzeniem zbijał tenże sam poseł zdanie 
pana prezydenta ministerstwa, że w razie sporu, siła góruje nad 
prawem. A przecież, panowie, od podziału Polski odnio­
sła siła zwycięztwo nad prawem. Wewnętrzny związek tego 

Prawda jest tylao jedna;

iło w tćj mierze moje zdanie.
Całkiem inne jest położenie nasze w tćj sprawie. Kon-

S-tucya użycza nam dobrodziejstw swych swobód we wiele 
liejszćj, w bardzo wiele mniejszćj mierze, aniżeli wam; pod 
wnemi względami ścieśnia nawet nasze prawa narodowe,

¡ rzetém samćm tamuje swobodę życia i jego rozwój ; mało nam 
i5'-ije w obecności, a nic dla naszćj przyszłości. Nie jedno na- 

5 Alt dobre, co zawiera, traci dla nas swą wartość dla tego, że 
¡ jjS użyć nie możemy, bo nie zostawiła dla naszćj narodowości 
' li1/« kawałka niwy, na którćj jedynie takie owoce udać się 

ogą. I tak przyszło do tego, aby tylko o tćm, co najbardzićj 
lane, wspomnieć, że nam obok onćj rzekomćj rękojmi wol- 

przyrodzone nawet prawo używania ojczystego języka 
' irócono i rozporządzeniami na przemocy opartemi, na osta- 
T miejczną miarkę dowolnie określonćj potrzeby ograniczono; przy- 
oseniio do tego, że mimo tego prawa zasadniczego, nie już poje- 

2<Tńczych urzędników, na co się w adresie żalicie, ale cały kraj 
^¡¿•jątkowe rozporządzenia trapiły i ciągle trapią. Cóż nam 
wrsełidy, panowie, po najpiękniejszych owocach, jeźli nam tylko 
i » Otrzeć na nie wolno? Cóż nam po najwolniejszych iustytu- 
, Otyach, jeźli korzystanie z nich nieprzystępnćm dla nas? Na 
'tai pW wam SA Przydała najliberalniejsza konstytucya, któraby 

am nawet wolności mówienia ojczystym językiem nie dawała? 
łót fekika uwag wystarczą, aby wykazać, jak zupełnie różnym jest 

Asz stósunek do konstytucyi od waszego. Mimo wszelkich ko- 
^tow^i, jakie nam daje, jest i pozostanie ona jednak prawdzi- 
90—We lex dura (twardćm prawem) dla nas. Już przy jćj rewi- 
o Tr>fi mieliśmy powodów zadosyć, aby się wahać ze złożeniem 

tzysięgi na nię.
“ Lecz, skoro to już raz nastąpiło, pragniemy dopóki się nic 
oMtórzystniejszego nie da osiągnąć, jćj się trzymać. Mamy bo- 
"S"iem to mocne przekonanie, że każde, chociażby najtwardsze 
— rawo, zawsze jednak jest lepsze, niż dowolność. Doświad- 
— fenie stwierdziło tę prawdę tylokrotnie. Z pomiędzy wielu 
Z wypominam jeden tylko znany nam przykład. Któż sobie 

l40ll()że coś uciążliwszego, coś okropniejszego wystawić nad po- 
— ’Mówienia traktatów wiedeńskich o losie Polaków? A je- 
— aak, panowie, z najgłębszćm tylko uczuciem boleści wypowie- 
flifieć mi to przychodzi, a jednak ileż to razy, widzieliśmy się 
— tniecznością wtrącani w szczególne położenie, ażeby tam 
— Medy gdzie głos wiecznego i żywotnego prawa posłuchania 

5ÍIÜ. *e znajdywał, odwoływać się w obec dowolności na prawo 
sankcjonowane przez te same mocarstwa które Polskę po- 

l03)&'eliły? Każde zatćm prawo, choćby najokrutniejsze, zawsze 
— !dnak jest lepsze od prostćj samowoli.
~ «Zdumiewacie się teraz, panowie, nad niesłychanćm tłó- 

uczeniem najważnićjszych artykułów konstytucyi, jakie wam 
— jjaUterstwo daje, i zdumienie wasze jest zupełnie usprawie- 
- wioném. Boście tego nigdy nie przypuszczali, boście nie są- 

z'l'i aby to było podobnćm. Pozwólcie mi tę małą zrobić 
Z dla nas nie było to niespodzianką. Długie lata do­
świadczano na nas tćj sztuki interpretacyi. Niestety, wielu 
- wąs, panowie, przykro mi to wypowiedzieć w tćj groźnćj 
r Uwili, ale muszę, «wielu z was przyklaskiwało wtenczas temu 

Krępowaniu. Ten sam nawet szanowny poseł (hr. Schwerin), 
l2S'Pry wczoraj na samym końcu posiedzenia z tego miejsca 
" 1?enilawiał i na oświadczenia pana prezydenta ministerstwa 
^lakićm oburzeniem powstawał, ten mówię sam szanowny czlo- 

izbU wtenczas, kiedy tam na krześle miuisteryalnćm za- 
— ^dał, podobne zupełnie interpretacje nam dawał. Teraz 
-traca się ta sama broń przeciw niemu. Z pomiędzy wielu 
^ypominam jedno tylko jego zdanie w tym rodzaju, to jest: 

—nam się nie godzi z traktatów międzynarodowych praw na-

wasze oczekiwanie zawodzić Nazwijcie to zbiegiem nieprzy­
jaznych okoliczności politycznych, nazwijcie to pomstą histo­
ryczną, nazwijcie to, jak chcecie: ja w tem widzę zrządzenie 
Wszechmocnego Kierownika dziejów’ świata, który wam nie 
daje spoczynku, dopóki i nam sprawiedliwość wymierzona nie 
zostanie!“ (Brawo 1)

Po ks. Janiszewskim zabierali jeszcze głos różni mówcy 
niemieccy, między innemi p. Sehultze z Delitsch; żaden z nich 
jednak niepróbował odpowiadać na prawdy posła gnieźnień­
skiego. Zamknięto wreszcie dyskusyą jeneralną, poczćm 
otrzymali jeszcze głos, w myśl regulaminu izby, wnioskodawcy 
projektów adresowych: pp. Virehow, Vincke i Reicliensperger.
P. Vincke w ciągu swój mowy następującą zrobił wycieczkę 
przeciwko słowom ks. Janiszewskiego:

„Ponieważ zostaliśmy bez potrzeby zaczepieni, pozwolicie 
mi malćj dygresyi, stojącćj w pewnym związku z wewuętrznćm 
prawem kraju. Szanowny poseł gnieźnieński (Janiszewski), 
ściągając do zdania wypowiedzianego tu wczoraj przez posła 
z Anclain (br, Schwerina), powiedział, że sposób traktowania 
W. Ks. Poznańskiego, mianowicie za czasów sprawowania wy­
działu spraw wewnętrznych ku wielkiemu naszemu zadowoleniu 
przez rzeczonego posła (hr. Schweriua), w zupełnćj zostaje 
sprzeczności z jego zasadą: „„Prawo ma pierwszeństwo przed 
silą““. Ja tego wcale niewidzę. Niechcę bynajmnićj narodo- 
w ni uczuciom owych panów (Polaków), które zupełnie rozu­
miem, ani tćż historycznym ich tradycyom ubliżać i ograniczę 
się na dwóch tylko krótkich uwagach.

„Jedna odnosi się do traktatów międzynarodowych. Utrzy­
mywali oni, że posiadają prawa płynące z tych traktatów. Sprze­
ciwia się to wszelkim prawniczym wyobrażeniom. Każdy pra­
wnik wywodzi z traktatów prawo dla tych tylko, którzy prawo­
mocnie do tych traktatów przystąpili; jeźli więc dwóch innych 
zawierają ugodę względem praw trzeciego, oczywiście ów trzeci 
żadnego ztąd prawa nienabywa, pominąwszy już całkiem, że 
w owych tak zwanych międzynarodowych traktatach wcale się 
to niemieści, co ci panowie (Polacy) w nie wkładają.

„Drugim punktem, który wam (Polakom) przypominam, 
jest, że w kwestyach wojny i pokoju niemoże być wcale mowa 
o zasadzie: Prawo ma pierwszeństwo przed siłą. Gdyby ina- 
czćj było, wtedyby w ogóle zaledwie jakieś wojny były podobne. 
Jeśli zajrzycie do dziejów, nie tajno wam (Polakom) będzie, że 
przodkowie wasi podobnież nie zważali na zasadę: Prawo idzie 
przed siłą, kiedy zakonowi niemieckiemu (Krzyżakom) część 
pruskićj prowincyi odebrali.

(Głośne zaprzeczenia z ławek polskich.)
„Przypomnijcie sobie dalćj, że księstwo warszawskie było 

tylko utworem naszego nieprzyjaciela, Napoleona; żeście 
w przymierzu z Napoleonem pod Lipskiem walczyli, żeście 
w przymierzu z Napoleonem zostali pokonani i że my w skutek 
i w następstwie tego zwycięztwa W. Ks. Poznańskie posiada.“

Trzeci wnioskodawca p. Reichensperger (z Gwełdryi) nie- 
mógł już dla opóźnionej godziny przyjść tego dnia do głosu. Na 
następnćm więc posiedzeniu, dnia 29 stycznia, wstąpił on 
pierwszy na mównicę i w ciągu mowy swojej zrobił następującą 
wycieczkę polemiczną przeciwko dopieroco przytoczonym sło­
wom p. Vinckego.

„W końcu słówko jeszcze o tćm, c > poprzedni mówca 
(Vincke) replikował panu mówcy polskiego języka, który je­
dnak wybornie po niemiecku się wyraża i wyborną powiedział 
mowę.

„Co do mnie pragnąłbym z całego serea, żeby poseł sta- 
rogrodzki (Vincke) skłonił się raz przecie do oświadczenia się 
za polskiemi interesami i do bronienia onychże we wszystkich 
dobrych i godziwych rzeczach, o ile to da się pogodzić z nieza­
przeczalną należnością ziemi poznańskićj do pruskićj monarchii. 
Z tego wychodząc stanowiska, żałowałem, iż posełstarogrodzki 
objawił zdanie, jakoby polscy posłowie nie mogli w ogóle się 
powoływać na postanowienia traktatów pokoju i układów mię­
dzynarodowych, a to tćm bardzićj, że nigdy ich jeszcze nie 
przyjęli, ale owszem ciągle przeciwko nim protestowali. Pa­
nowie! jest to najniewątpliwszym z jego strony błędem. Do­
ktryna i praktyka zarówno się na to zgadzają, że traktaty, 
o ile w takowych mieszczą się stypulacye co do praw podda­
nych, mają po prostu charakter ustaw. Że to rzeczywiście nie­
wątpliwą jest w doktrynie, dowodzić tego obszernie nie potrze­
buję, albowiem nasze pruskie prawodawstwo wyraźnie to uznaje. 
Dowód leży po prostu w istnieniu dawniejszego rozporządze­
nia z dnia 23 stycznia 1823, które stanowiło, że llekroćby 
w procesie pomiędzy prywatnymi slbo tćż pomiędzy państwem 
a osobą prywatną, chodziło o sens i wykład traktatów między­
narodowych, powinny sądy zanosić do ministerstwa spraw za­
granicznych zapytanie: jaki sens i jakie znaczenie mają trak­
taty? i na podstawie rezolucyi tego ministerstwa wyroki swoje 
wydawać. Sądzę, panowie, że ten przepis naszego prawoda­
wstwa czyni niepotrzebnćm wszelkie dalsze dowodzenie, iż się 
można w istocie odwoływać do prawa płynącego z traktatów 
dla osób trzecich. Ustawę przeżeranie przytoczoną zniosło, 
dzięki Bogu, późniejsze rozporządzenie z d. 23 listopada 1843 
roku; sądy nasze mogą teraz swobodnie orzekać o sensie tra­
ktatów. Tak więc, mniemam, wzniecona przez p. Vinckego, 
kwestya, za załatwioną uważać się może.,,

zjawiska jest zresztą bardzo prosty.
skaleczysz ją na jednym punkcie, cierpieć będzie cała. Prawo 
jest wszędzie prawem; jeźli je uszkodzicie na jednćm miejscu, 
nie może się obejść bez oddziaływania na całość. Rychłej czy 
późuići owoc swój wyda.

„Jednakże, panowie, tćm się obałamucić nie damy. Smu­
tne i gorzkie doświadczeni >, któreśmy tu zrobić musieli, nie 
zdoła nas przywieść do upadku. Cośmy za słszne uznali, 
tego nie opuścimy. Położenie nasze jest jasne i proste. Tu 
chodzi o walkę prawa z gwałtem, wolności prawem uregulo- 
wanćj z absolutyzmem, a w takim razie nie byliśmy ani na 
chwilę w wątpliwości, po którćj strome stanąć nam należy. 
Chociaż nam nie było danćm używać wolności konstytucyjnćj 
w calćj pełni, umiemy i te odrobiny, co nam się dostały, cenić, 
a nadewszystko uznać ją wr zasadzie. Mało ona jeszcze owo­
ców wydała, ale i te mają wysoką wartość. Na czele tych do­
brodziejstw, które nam przyniosła, stawiam bez wachania się 
oswobodzenie kościoła naszego z więzów rządowych. A lubo 
i ta sprawa jeszcze nie jest wszechstronnie przeprowadzona, 
wyznać jednak muszę, że w tćj mierze wiele już dokazano. 
Tćj zasadzie zawdzięczamy, że tu z tego miejsca praw się do­
magać, chociaż często daremnie, i niesłychane nadużycia przed 
sąd publiczny wytaczać możemy. A zatćm już dla zasady sa- 
mćj, już dla prawa samego, już dla korzyści samych, któremi 
nas konstytucya obdarzyła, po jćj sta jemy stronie.

„Wprawdzie byliśmy zasadniczo tego zdania, że wydanie 
adresu, w obecnych stosunkach nie przyjdzie w porę; lecz 
skoro bez naszego przyczynienia się przyszło jednak do tego, 
skoro jesteśmy w tćm położeniu, iż się trzeba za adresem 
oświadczyć, natenczas wśród takich właśnie okoliczności, jak 
są obecne, nie możemy za innym adresem głosować, jak tylko 
za tym, który nam komisya do przyjęcia poleca.

„Przez to bynajmnićj nie chcę wypowiedzieć, jakobyśmy 
przeciwko temu właśnie projektowi nic do nadmienienia nie 
mieli; owszem, tak co do jego treści, jak co do jego formy, 
wielebyśmy uwag do zrobienia mieli. Ale ponieważ nie w na­
szćj jest mocy życzeniom naszym uczynić zadosyć, ponieważ 
wątpliwości nasze w tćj mierze nie są takićj wagi, abyśmy niemi 
odrzucenie tego projektu usprawiedliwić mogli, dla tego za 
nim głosować będziemy.

(Brawo!)
„Jednakże przeciw’ jednemu ustępowi tego projektu ściśle 

się zastrzedz musimy. W artykule VIII mówi ten projekt 
o skutkach, jakie obecny konflikt konstytucyjny wywarł na za­
granicę i o jego wpływie na sprawę jedności Niemiec. Otóż ten 
przedmiot wymaga krótkiego objaśnienia, aby o naszćm w tćj 
kwestyi stanowisku wszelką usunąć wątpliwość. Poprusku 
nie jest wprawdzie to samo, co po niemiecku, ale mnie się 
przy najmnićj wy daje, że niemiecko-narodowćj strony całkiem 
od Frus odłączyć nie można. Znam wprawdzie ludzi tak spe­
cyficznie po prusku myślących, iż tego ścisłego związku uznać 
nie chcą. Było to, jeźli się nie mylę, w roku 1848, kiedy je­
den z grona tak myślących, na widok niemieckich kokard 
i chorągwi z pewnym rodzajem oburzenia i rospaczy zawołał: 
Ach, że tćż to jeszcze nikt pruskićj mowy nie wynalazł i my 
tćj przeklętćj niemczyzny używać musimy!

(Wesołość.)
„Ja nie podzielam, panowie, ani takich zasad ani takich 

uczuć; nasze położenie jest w obu kierunkach zupełnie od­
mienne. My jesteśmy wprawdzie obywatelami państwa pru­
skiego, ale co do naszćj narodowości, bynajmnićj nie Niem­
cami, lecz Polakami. Kraj nawet, który zamieszkujemy, nie 
jest częścią Niemiec, ale jedną z dzielnic dawnćj Polski; z ża­
dnego zatćm względu nie mamy ani prawa ani obowiązku nad 
czysto niemiecką sprawą obradować i dla tego musimy się 
w tym punkcie od głosowania wstrzymać. Dla waszych uczuć 
narodowych możemy mieć szacunek, dla waszych usiłowań 
sympatye, ale mieszać się do nich, nie godzi nam się. Obok 
wszelkiego szacunku dla jego umiejętności i nauki, dla jego 
potęgi i wielkości, jednak nie jesteśmy zdolni, za te wszystkie 
skarby świetności i chwały, wyprzeć się naszćj biednćj i uja- 
rzmionćj ojczyzny. Jesteśmy Polakami i nie możemy inączćj. 
Nasza opuszczona i w głębokim smutku pogrążona matka, tak 
bowiem radzi ojczyznę naszę nazywamy, jest nam w tćm poni­
żeniu równie milą, równie drogą, jak gdyby stanęła w obec 
nas w całym blasku swoim oswobodzicielki chrześciańskićj 
Europy a mianowicie Niemiec, od nawału Muzułmanów pod 
bramami Wiednia.

„Z tego stanowiska umiemy wasze uczucia narodowe sza­
nować, wasze usiłowania cenić i sądzimy, że się opierają na 
wielkićj i potężnćj idei. Lecz, jeśli mi moje w tćj mierze wy­
powiedzieć wolno zdanie, sądzę, że z tćj przyczyny ta idea nie 
wydaje owoców, iż ją niemoc wewnętrznćj sprzeczności krę­
puje. Co z niezwyklćm natężeniem usiłujecie jedną ręką zbu­
dować u siebie, to drugą burzycie u nas. Jedność i wolność 
godłem chorągwi waszćj; nam niesiecie i prawicie rozszarpanie 
i niewolą. Wielkim zaiste jest wasz, cel, ale wielkie i wzniosłe 
sprawy udźwignąć tylko mogą wielkie i wzniosłe umysły. Jeśli 
w drodze do waszego celu nie oswobodzicie się z drobiazgowych 
i ciasnych względów ubocznych, natenczas, panowie, ta nie­
moc wewnętrznćj sprzeczności przy każdym stanowczym kroku 
na jaw wystąpi, będzie wasze widoki mącić, waszę siłę łamać,

— Z biura pana naczelnego prezesa W. Ks. Poznań­
skiego przesłano nam do zamieszczenia w piśmie naszćm ode­
zwę podpisaną przez gubernatora wojskowego prowincyi po.
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znańskićj jenerała kawaleryi ¡komenderującegojenerała 5 kor­
pusu armii hr. Waldersee i pana naczelnego prezesa poznań­
skiego, którą w brzmieniu dosłownćm wedle tekstu urzędowego 
zamieszczamy poniżćj w rubryce wiadomości urzędowych:

Zbrojne powstanie przeciw prawój władzy rządowćj, które 
w Królestwie Polskićm wybuchło, zrobiło kraj sąsiedni teatrem 
krwawych wypadków. Niesłychane okropności, których po­
wstańcy się dopuszczają, przejmują zgrozą, ale każą tśż z pe­
wnością przewidzieć, że zbrodnicze przedsięwzięcie obróci się 
na zgubę tych, którzy w fanatycznóm obłąkaniu brali w nićm 
udział.

Mieszkańcy prowincyi poznańskiej!
Oddajemy się uspakającemu zaufaniu, że pokój publiczny na- 
żadnym punkcie prowincyi nie będzie naruszony. Rękojmią 
tego nam są: uczucie obowiąsku poddawania się prawu, ożywiające 
przeważną większość mieszkańców, czujność organów publicz­
nych, powołanych każdemu naruszeniu pokoju, któreby było 
zamierzone, stanowczo zapobiedz, i zupełna świadomość tak 
obowiąsku na nas włożonego, jak i mocy, którą Najjaśniejszy 
Pan i Król złożył w ręce nasze, a ktorój w razie potrzeby dla 
zabespieczenia spokoju i porządku z całą umielibyśmy używać 
energią.

Jednakowoż nie możemy się pozbyć obawy, aby się nie 
pokuszono, niektórych mieszkańców tutejszćj prowincyi zachę­
cać do udziału w owym buntowniczym ruchu w kraju sąsied­
nim, do udziału, któryby, chociaż tylko pośrednio, publiczną 
demonstracyą lub wspieraniem i sprzyjaniem w jaki bądź spo­
sób okazywany, przy jawnój tendencyi powstania uważać należało 
za przedsięwzięcie przeciw prawu krajowemu, 
a któryby mógł za sobą pociągnąć karę zbrodni stanu.

Poczuwamy się więc do obowiąsku przestrzegać niniej- 
szćm w dobrój myśli, ale i z surowością o wszelkim udziale ja­
kiego bądź rodzaju w owćrn powstaniu, abyśmy niebyli przy- 
wiedzeni do smutnćj konieczności używania przeciw synom 
własnego kraju całćj surowości prawa.

Poznań, dnia 1 lutego 1863.
Gubernator wojskowy Naczelny -prezes pro- 
prowincyi poznańskiej, wincyi poznańskićj. 
jenerał kawaleryi i ko­
menderujący jenerał 5

korpusu armii. Horn.
Hr. Waldersee.

Berlin, 1 lutego. Izba poselska odbyła wczoraj w połu­
dnie na życzenie prezesa ministerstwa, p. Bismarck-Schónhau- 
sena, posiedzenie plenarne. Przy stole ministeryalnym był 
obecnym minister skarbu. Marszałek oznajmił, że poseł John 
(z Labiawy) złożył u laski marszałkowskićj wniosek o zmienienie 
postanowień prawa kryminalnego pod względem przymusu 
świadczenia. Wniosek ten przekazano komisyi sprawiedliwości. 
Minister skarbu przedłożył projekt tyczący się wyszczególnie­
nia przekroczeń etatu i nadetatowych wydatków w roku 1861. 
Projekt ten przedkłada się stosownie do życzeń izby rychlój 
jak w latach ostatnich. Suma przekroczeń etatu wynosi 
1,878,066 tal., przekroczenia wydatków bieżących wynoszą 
1,330,371 tal. a nadetatowych wydatków 265,643 tal. Na wnio­
sek ministra przekazano projekt powyższy komisyi budżetowój. 
Następnie zajmowała się izba rugami wyborczemi. Przy ba­
daniu wyboru posła barona Seherra-Thoss przeczytał referent 
pismo księcia Pless, które na wybory wpływać usiłowało. Ko- 
misya chciała pierwiastkowo, ażeby odnośnych świadków sądo­
wnie przesłuchano, odstąpiła atoli późuićj od tego i wniosła, 
ażeby wybór ten uznano za ważny. Izba uchwaliła wybór ten 
za zawieszony, dopóki nie będą świadkowie sądownie pod przy­
sięgą przesłuchani z powodu zaszłych nieregularności.

Marszałek oznajmił, że w dniu 27 stycznia przez izbę 
uchwalony adres przesłał prezesowi ministerstwa ze zapyta­
niem czy i kiedy N. Pan raczy przyjąć deputacyą izby. Na to 
otrzymał wczoraj wieczorem następujące pismo: „Do mar­
szałka izby poselskićj itd. Wielmożnego Pana łaskawe pismo 
z dnia'29 b. m., tyczące się wręczenia adresu izby poselskićj, 
podałem do wiadomości JKMości. N. Pan rozkazał mi odpo­
wiedzieć Wmu Panu, że JKMość nie widzi się spowodowanym 
przyjąć deputacyą izby poselskićj. Wmu Panu pozostawiam 
uniżenie do woli adres na drodze piśmiennćj albo bezpośrednio 
albo tćż za mojćm pośrednictwem do rąk JKMości przesłać, 
Berlin, 30 stycznia 1863. Prezes król, ministerstwa stanu, 
(podp.) Bismarck-Schónhausen.“

Na wniosek marszałka upoważniła izba tegoż do przesia­
nia N. Panu adresu w liście od niego bezpośrednio do króla 
napisanym. Na tćm zakończyło się wczorajsze posiedzenie izby 
poselskićj.

W izbie panów frakcya Stahla zaproponowała również 
adres do króla, który naturalnie zupełnyby tworzył kontrast 
do adresu izby poselskićj. Jednakże frakcya Hohenlohe, do 
którćj należy konserwatywno-liberalna arystokracyą z naczel­
nikiem księciem Raciborskim, tudzież reprezentanci miast, 
oświadczyli się przeciwko przesłaniu adresu. Zdaje się, że z te­
go powodu zaproponowany adres będzie zaniechany.

— Kammer Cor respondenz donosi, że zebrany przez 
kilku posłów materyał pod względem obchodzenia się z prasą, 
którego przy rozprawach nad adresem nie zużyto, użyty będzie 
przy najbliższćj okoliczności.

— Nowe zestawienie posłów wedle frakcyi okazuje nastę­
pujący rezultat: Frakcya postępowców liczy 136 członków, le­
we centrum (frakcya Bockum Dolffsa 96), stowarzyszenie par­
lamentarne (frakcya Rónnego i Lettego) 18, centrum (katolicy) 
32, staroliberalni (frakcya Vinckego) 22, Polaków 23, konser­
watywnych 11. Dziewięciu posłów nie należy dożadnćj frakcyi. 
Pięć krzeseł poselskich jest opróżnionych.

— Burmistrz Contzen w Akwizgranie otrzymał od papieża 
tytuł hrabiego papieskiego.

— Przed senatem kryminalnym tutejszego kammergerich- 
tu toczyły się onegdaj dwa procesa prasowe w drugićj instan-

cyi. Pierwszy tyczył się redaktora Tribüne, Hübnera. Tenże 
wskazany był w pierwszćj instancyi, z powodu artykułu zamie­
szczonego w numerze 82 Tribüne, w którym uważano obra­
zę i wyszydzanie ministra wojny Roona, na mocy artykułu 37 
prawa prasowego na 15 tal. grzywien. Przeciwko temu wyro­
kowi apelował tak oskarżony jak i prokurator. Ostatni wniósł 
o podwyższenie grzywien na 30 tal. względnie na dwutygodnio­
we więzienie ; sąd zawyrokował po krótkićj naradzie stósownie 
do wniosku prokuratora. Artykuł ten napisany był przeciwko 
orzeczeniom ministra wojny w izbie pod względem zaczepek 
liberalnćj prasy skierowanych przeciwko armii. Drugi proces 
tyczył się redaktora Preussisch. Volksblatt, Hickethiera. 
Inkryminowany był numer 151 z dnia 2 lipca z. r., który zawie­
rać miał publiczne oczernienie przepowiadacza wielkićj synagogi, 
Abrahama Lichtensteina. Sąd pierwszćj instancyi uważał 
oszczerstwo za udowodnione i oskarżonego wskazał na dwuty­
godniowe więzienie. Obżałowauy założył przeciwko temu wy­
rokowi apelacyą i wniósł o zamianę kary więzienia na grzywny. 
W uzasadnieniu apelacyi powiedziano, że obraza nie dotyczy 
się pana Lichtensteina, ale raczćj Waltera, wskazanego na dwa 
lata domu kary za udział w kradzieży popełnionćj u księcia 
następcy tronu. Sąd potwierdził wyrok pierwszćj instancyi, • 
wywodząc, że nie chodzi o to kogo mniemano, ale raczćj kogo ! 
oznaczono, a tym jest Lichtenstein. i

— Wczoraj zabrała policya Tribüne i Fortschritt.

Berlin, 2 lutego. W zeszłą sobotę, dnia 31 stycznia, o go­
dzinie 8 z wieczora, odbyła się w zamku królewskim u Najjaś. 
Państwa wielka recepcya, poczćm nastąpił koncert na bia- 
łćj sali.

— Adres izby poselskićj doręczono w sobotę wieczorem 
w królewskim pałacu oddzwiernemu. Mowy powiedziane w iz­
bie poselskićj z okoliczności rozpraw nad adresem do króla, 
wywołały powszechną sensacyą, mianowicie powiedzieć to mo­
żna o mowie posła dra Gneista. Faktem jest, że przeciwników 
ministerstwa w ostatnich trzech dn:ach znaczna liczba przybyła. 
Jużjkrążą po mieście pogłoski, jakoby król miał zamiar minister­
stwo p Bismarcka-Schoenhausen usunąć; wymieniają już na­
wet skład nowego ministerstwa. Wedle tćj wieści, zostałby 
prezesem ministerstwa książę Raciborski, członek izby panów ze 
stronnictwa arystokratyczno-liberalnego, ministrem spraw we­
wnętrznych hr. Schwerin, spraw zagranicznych hr. Goltz, wojny 
Voigts-Reetz, sprawiedliwości Rönne.

— Rozstrzygnienie izby poselskićj co do wyboru pana 
Seherr-Thossa może prawdopodobnie doprowadzić do konfliktu 
pomiędzy rządem a izbą. Izba uchwaliła, ażeby pewne okoli­
czności wyboru się tyczące przez przesłuchanie świadków bliżćj 
rozpoznać, do czego jćj zupełnie przysługuje prawo. Lecz 
izba uchwaliła nadto, ażeby przesłuchanie to nastąpiło, nie jak 
dotąd było w zwyczaju na drodze administracyjnej, ale raczćj 
sądowej pod przysięgą. Przypadku podobnego dotąd nie było,

5 może więc być bardzo łatwo, że minister sprawiedliwości oświad- 
) czy, iż nie jest upoważnionym sądom podobnego postępowania 
; zalecić, i że brakuje na prawnych przepisach co do formy po-
j dobnego postępowania sądowego.

Chełmża, 27 stycznia. Dziś odbyło się walne zebranie 
polskiego Towarzystwa rolniczego ziemi Chełmińskićj. Zebra­
nie było nadzwyczajnie liczne, członków było obecnych około 
80, z których większą połowę tworzyli włościanie. Posiedzenie 
zagaił prezes p. Śląski około godziny 12, wyrażając radość za­
rządu z tak nadzwyczajnie licznego zgromadzenia, które jest 
nieomylnym dowodem, jak powszechnie uczuwaną jest potrzeba 
nauki i postępu w rólnictwie mianowicie, które tworzy podsta­
wę naszego bytu. Opowiedziawszy w krótkości działania ze­
szłoroczne Towarzystwa, zachęcał dalćj prezes włościan do jak 
najliczniejszćj prenumeraty na Przyjaciela ludu (i kogo stać 
na to) na Nadwiślanina, „pisma te, mówił, w braku rolniczego 
dziennika są organem naszych towarzystw rolniczych, w nich 
umieszczamy sprawozdania nasze, w nich na kilka tygodni na­
przód ogłaszamy nasze zebrania, które że są tak liczne, jak to 
dziś z radością widzimy, pismom tym w wielkićj części zawdzię­
czamy.“ Poczćm zawezwał pan prezes wszystkich tych, którzy 
mają ochotę przystąpić do Towarzystwa, aby zapisali się u se­
kretarza Towarzystwa ks. Tarnowskiego i zapłacili ustawą 
przepisane wstępne kasyerowi p. Iłowieckiemu. Zgłosiło się 
około 20, którzy oświadczyli chęć przystąpienia do Towarzy­
stwa. Na porządku dziennym obrad był naprzód postawiony 
wniosek, tyczący się zakładania bibliotek ludowych Kwestya 
ta już była poruszoną na grudniowćm wahićrn zebraniu Towa­
rzystwa i lubo wtedy postanowiono, aby rzecz tę całą woli po­
jedynczych osób zostawić, zarząd wszelako uważał za niestó- 
sowne uchwałę tak nielicznego wówczas zebrania raz jeszcze 
oddać pod rozwagę Towarzystwa. W ciągu długićj i żwawćj 
dyskusyi objawiały się i tym razem zdania, zmierzające do tego 
aby zakładanie bibliotek jedynie dobrćj woli pojedyńczych osób 
zostawić, większość mówców wszelako skłaniała się do oddania 
kierownictwa nad zakładaniem bibliotek ludowych w ziemi 
Chełmińskićj zarządowi Towarzystwa rólniczego. Chodziło 
jeszcze o to z jakich funduszów rzeczone biblioteczki zarząd 
ma sprowadzać, czy za złożone umyślnie w tym celu pieniądze, 
czy tćż ma czerpać z ogólnćj kasy Towarzystwa. Zgodzono 
się ostatecznie, iż jeżeli parafia, lub ktoś z parafii osobne w tym 
celu złoży fundusze, wtedy kasy Towarzystwa naruszać nie na­
leży, jeżeli zaś w którćj parafii osobnych funduszów na biblio­
teczkę znaleźć nie będzie można, wtedy ma zarząd z osobnych 
funduszów Towarzystwa przyjść takićj parafii w pomoc. Oba­
wy zbyt wielkiego obciążenia kasy Towarzystwa tym wydat­
kiem okazały się rychło płonnemi, gdyż natychmiast po zapad- 
łćj uchwale "kilkunastu członków złożyło rządowi razem prze­
szło 50 tal. na biblioteczki dla swych parafii. Zarząd obowią- 
zał się starać o to, aby uzyskać dla ludowych książek jaknaj- 
niźsze od księgarzy ceny, a mianowicie korzystać z ułatwień, 
jakie osięgnął p. Ign. Łyskowski z Mileszew. Przystąpiouo 
potćm do odczytania rozpraw zapowiedzianych. Pan Działowski 
z Działowa odczytał rozprawę „O roślinach okopowych“, w któ 
rćj jak sam na wstępie oświadczył, zebrał i zestawił to, co

u innych gospodarzy widział lub słyszał, własnych zaś doświa^chod 
czeń, młodym będąc gospodarzem, w tym zwłaszcza przedmi^Jne 
cie zebrać nie miał jeszcze sposobności. Bozprawa ta do^ich 
długa, lubo nie zadługa, poruszyła krótko i treściwie wieloma 
przedmiotów, włościanie mianowicie słuchali jćj z uwagą. psCy pc 
odczytaniu jćj pan prezes wyraził życzenie, aby pan Działowsl^ych 
rozprawę tę zechcir.ł złożyć do akt, by ją mógł zarząd w dafitańc' 
nym czasie i przy stósownćj sposobności publikować. W djjszar 
skusyi tą rozprawą wywołanćj zabierał najwięcćj głosu kyiaral 
Wirkus. Autor wzmiankował w rozprawie, iż sposób rozmnajęjesz 
żania kartofli przez nasienie, okazał się niekorzystnym, tymfiasne 
czasem ks. Wirkus oświadczył, iż dochował się przez siew ltifcżje 
kunastu gatunków kartofli, które okazały się bardzo dobremao z j 
Na wniosek jednego z członków zarząd odkupi od ks. Wirkus|2ną 1 
pewną ilość dochowanych przez niego kartofli i rozda je pomiął i z 
dzy członków, aby dalsze w tćj mierze robićj doświadczeni^ rzec 
Zgłosiło się i kilku włościańskich gospodarzy, którzy oświadcz F: 
czyli chęć robienia z temi kartoflami dalszych doświadczeipotći 
i zdania w swoim c- asie sprawy z rezultatu. Dysputowantykę, 
jeszcze nad kilku innemi kwestyami, rozprawą p. Działowskietaju r 
go poruszonemi, a mianowicie: czy marchew jest korzystni mę 
paszą dla bydła, o sposobie sadzenia buraków itp. Po rozpra, Z 
wie pana Działowskiego miał ks. Wirkus z Wielkolęki rozpraw je 
wę „o nawozach.“ Renomowany ten gospodarz podzielił naskiónr 
wozy na trzy rodzaje: 1) na mierzwę właściwą, 2) na szlawjkzn] 
(któremu to wyrazowi obszerniejsze od zwykle używanego uiposń 
dał znaczenie), 3) na knmposty. Pierwszą część rozpmptysi 
autor odczytał, dwie następne ustnie wyłożył. Co ks. Wirl®niev 
mówił, wszystko czerpał z bogatego swego doświadczenia, któjsyjsk 
re tćm ważniejsze, iż lubo rodem z Kaszub, zebrał je w naszycie wii 
właśnie okolicach. Rozprawę wygotowaną przez p. Czarki® obi 
skiego postanowiono dla spóźnionćj pory na przyszłćm walneaaczn 
zebraniu odczytać. Pan Antoni Kalkstein z Pluskowęs zwrdany 
cił uwagę członków Towarzystwa na nastręczoną obecnie przelane 
rząd, który kółkom gwarantującym dostawianie pewnćj ilośjstępi 
klaczy pożycza na czas pewien bez procentu kapitał na zakpleko 
pienie ogiera, sposobność poprawy rasy kom. Nie stawił jabelt» 
dnakże osobnego w tym względzie wniosku. Niektórzy włotai i 
cianie zapytali się, czy kto z członków Towarzystwa nie chciaicz, 
by im odstąpić pewnćj ilości koniczyny do siewu. Aby itomai 
kupno koniczyny ułatwić, ofiarowali się p. Chrzanowski z T»y ti 
runią i p. Kobyliński z Kijewa postarać się na czas ozuaczocj jest 
o zamówioną ilość koniczyny. Bliższe szczegóły w tym wzgljjyi. 
dzie ogłoszą ciż panowie w inseratach Przyjaciela Ludu. Uchwiniej 
łono, że przyszłe walne zebranie odbędzie się około Wielkićj nocj Par 
w Wąbrzeźnie. Zarząd w pismach naszych czas i lokal do Z 
kładnićj oznaczy. Już była godzina czwarta blisko, gdy pat m 
prezes dziękując raz jeszcze członkom za tak liczne zebranwu i 
autorom rozpraw za pracowite i umiejętne wykłady, oświadjyjsc 
czając, że i zarząd widząc powszechną dobrą wolą nowegldy i 
uzyskał bodźca do pracy, zamknął posiedzenie, prosząc jeszczimal 
członków, aby pozostali na wspólnym, tanim i niezbytkowyflpori 
obiedzie. Po obiedzie, od którego się ci tylko, którym byłAug 
spieszno do domu, usunęli, rozjechało się całe TowarzystwEny 
z wielkićm zadowolnieniem do domów. (Nadwiśl.) i i
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Idze;KRÓLESTWO POLSKIE

** Warszawa, 30 stycznia. Nakoniec uczynił rząd rosyjsWym 
krok pierwszy odwołujący i niby usiłujący odrobić owę bezJska 
ludzką w zamyśle, a straszną w następstwach proskrypcyą. Rozdary 
kaz podpisany przez główno-dowodzącego wojskami w Króle« 
stwie jenerała Ramsaya pod datą 28 czy 29 bm. zwalnia wzięapis 
tych poborem dokonanym w nocy z 26 na 27 bm. od służb^k: 
wojskowćj. Gromadce więc biedaków tćj nie wielkićj, którs I 
rząd uchwycić poborem w onćj nocy zdołał, wrócona ma byh. 
swoboda. Granice tego rozkazu Ramsaya nie są wiadomd&j^ 
dotąd; wiadomo tylko, że w Suwałkach i Piotrkowie już wyście 
konany. Ale bez względu na granice, ale choćby owo odwoHe 
łanie nawet warszawskich brańców wolności dać miało, to pj1 
tam się, czy dziś po takićm strasznćm już wywołanćm wzbu ) 
rżeniu, po takićm przejęciu rozpaczą tylu tysięcy i rzucani## 
tysięcy w krwawą oporną walkę, czy dziś owo odwołanie pro 
skrypcyi jest w stanie odwołać to co już się stało? Cieszyć si^-1 
trzeba daną wolnością choć tćj nielicznej gromadce, podziwiamy 
można cynizm czy szczerość rządu rosyjskiego, który to czemiPk 
dotąd zaprzeczał, sam tym aktem odwołania proskrypcyi stwier«sł 
dza; ale w tćm odwołaniu ratunku na dzisiejsze przesilenie , 
dopatrzyć nie można. Walka, walka rozpaczna już się w części*# 
spełniła, a i trwać jeszcze będzie.,

Wydarzeń krwawych, prócz tych co już spisane, nie wiernjl?" 
żadnych. W Warszawie aresztowania ucichły. Wychodzenie1^1 
z miasta utrudnione, nawet prawie niemożliwe. Miasto pełn^01® 
wojska, rogatki obsadzone, po za okopami, po drogach liczne*» ] 
patrole chwytają tych, co rogatkę minąć chcieli. ®.n

W Radomiu i w Lublinie zasiadły sądy wojenne. Po 
brykach w Gostyńskiem śledztwa się toczą. w°

P. Eug. Rembielinski aresztowany bez wiadomego powoduj111 
we wsi swojćj Jedwabnćj pod Łomżą przez pułkownika Volk! Zi 
nera i powiedziony w dybach do Łomży, puszczony został nsls
wolność. SJ1

do
!! Warszawa, 1 lutego. Smutniejszych w ogóle, a zara,)Q( 

zem szczytniejszych czasów w szczegółach, dawno już Polsk#,zn 
nie widziała i nie tak rychło się może doczeka. Warszawy1' 
spokojna zupełnie, spokojem skutego w hartowne łańcuchy nin~i 
wolnika, ale drży aż do szpiku kości dreszczem spółczucia i tę1 
sknoty, żądzą odwetu i grzesznćj nawet zemsty, gorączką nar,0 
czeństwa. Jest miłość bez granic, jest niezgaszona wiara, a‘e"0 
niestety na razie nie ma nadziei, tylko rozpacz. Kamienne • 
serca się krają widząc objawy wymowne tćj mięszaniny uczuć 
którym do harmonii zupełnćj, potrzebaby tylko jakiegoś ła(# 
składu i kierownictwa rozumu. Ludzie wiekiem dojrzali, 
dnej nadziei udania się obecnego ruchu nie żywiący, opuszczaj*» 
codziennie dom, familią i dzieci, paleni gorączkówćm pragnij 
niem położenia życia za ojczyznę, ujrzeniu na chwilę chorą 
gwi z orłem i pogonią, dręczeni wstydem, że oni siedzą za p*cA 
cem kiedy młodzież krew swoję leje lub lać gotowa. Wszyci
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ia^chodząc dysponują się na śmierć — to też kościoły co dzień 
ttjuDe tych rozpacznych ochotników. Mało przecież który 
iofcflich przedrzeć się szczęśliwie zdoła do jednego z zastępów 
delpymających jeszcze pole; większą, część chwyta wojsko i ko- 

psCy po drodze, zabijają ich, lub wiążą i śród pastwień najdzi- 
wsfeych odstawiają do cytadeli. Idą ztąd także kryjomo do po- 

daptaćców lekarze i chirurgowie, siostry miłosierdzia, niewiasty 
djt szarpią i bielizną dla opatrywania licznych rannych. Dla 

i k^iarakteryzowania ducha garści młodzieży, która w obozach 
onaj.jeszcze trzyma, jeden tylko przytoczę przykład, który na 
tyujiasne widziałem oczy. Młodzieniec ośmnastoletni przedarł 
’ kil# ż jednego z obozów do Warszawy, gdzie ma rodzinę, podo- 
remino z jakićmś poleceniem. Miał trzy palce u ręki ucięte i po­
kutną kresę przez czoło. Kiedy go rodzice zaklinali, żeby zo- 
mi^ałi z ran się leczył, odrzekł prawie wesoło: „Wrócić muszę, 
eniaprzecz pilna; 2resztą wcale nie tak źle jest z nami, bo jak 
fiate Frankowski mówi, zawsze można iść z kijem na bagnety, 
czeipotćm z bagnetami na armaty.“ Zaprawdę, komu nie o po- 
wantykg, ale o epopeją narodową by chodziło, znalazłby dziś po 
skietaju materyału na dziesięć najszczytniejszych epopei, ale epo- 
fstnęi męczeńskich.
ipra Z pomiędzy znaczniejszych oddziałów czy obozów powstań- 
sprafw jest jeden w Łappach, stacyi kolei żelaznćj w Augusto- 
ł naśkićm naprzeciw Białegostoku, gdzie jest fabryka wyrobów 
awpjaznych dla kolei. Powstańcy mają od tygodnia ten punkt 
a najposiadaniu, kują tam dzidy i małe armatki. Może ich być 
rawp tysiąca; broni mają bardzo mało, amunicyi jeszcze mnićj. 
irkupnieważ dziś z rana przyszła depesza telegraficzna do rządu 
ktiiisyjskiego o oczyszczeniu drogi z Warszawy do Białegostoku, 

szycie więc może, iż zaszła pod Łappami stanowcza rozprawa i że 
lrliin obóz zniesiony lub rozbity przez Moskali. Drugim punktem 
.lneaaczniejszego zboru jest miasteczko pewne w Podlaskićm; ze- 
swrteny tam zastęp jest znaczny; dowodzi nim ktoś noszący przy- 
przejane nazwisko Muchy. Najznaczniejszym i najdzielniejszym 
ilośjstępem zdaje się być mocny bardzo oddział, rozłożony nie- 
zakuleko galicyjskićj granicy; ma on z 500 karabinów i ze 200 
rił jąbeltówek. prócz uiemałćj liczby kosynierów, jeźdźców z lan- 
włojmi i młodzieży w rewolwery zbrojnćj. Dowodzi nim Langie- 
ncialcz, ze szkoły wojskowćj w Cuneo. Prócz tego są zbrojne 
by ifomady w innych okolicach, w lasach itd. W ogóle ludzi by- 
z Tmy tyle ileby potrzeba, a bohaterskiego męztwa i determina- 
ezon| jest już teraz dosyć; ale brak człowieka, brak broni i amu- 
rzglsyi. To wszystko gołemi rękoma zdobywać dopiero trzeba 
¡liwi nieprzyjacielu, a człowieka i z bronią niezdobędzie, jeżeli 
jnocjPan Bóg nieda.
il do Zaciętość w bitwach jest z obu stron ogromna, a żołnie- 
y pat moskiewscy prócz tego pastwią się i znęcają po zwierzę- 
raniijnu nad rannymi i wziętymi w niewolą; natomiast oficerowie 
wiadjyjscy w ogóle przyzwoicie się obchodzą z bezbronnymi, nie- 
»wegtdy nawet sympatycznie. Do najzaciętszych bitew, gdzie się 
jszczpal zjadano i zębami rozszarpywano, należała krwawa 
owy&orczywa rozprawa w majątku Eugeniusza Rembielińskiego 
i bylingustowskićm (nazwy wsi już niepomnę). Pełna także tra- 
ystwEnych i szczytnych epizodów była dwugodzinna bitwa w Pło- 

i i bitwa pod Ciołkowem opodal Płocka. Z płockićj roz- 
iwy zapiszę tu tylko jeden epizod: Wojciech Zegrzda, do- 
Idzca powstańców, ciężko ranny, ostatnim nabojem pistole- 

syjsMfym jaki miał jeszcze, sam sobie w łeb strzela w chwili kiedy
! beziskale szturmem wzięli budynki w których polski oddział był 
Rojarykadowany. Podobnych rysów bohaterstwa i pogardy 

iróletierci, na wszystkie strony pełno. Któż je dziś ma liczyć 
wypisywać? Bóg je wszelako policzy i na odkup grzechów' oj- 
iłużtMich przez ochotne męczeństwo dzieci, zapisze, 
któri Podobno grenadyerski korpus ciągnie z Litwy do Króle- 
ia byh. Ma ich być około 40,000. Dzisiaj urzędowe wykazy 
idomdają w Królestwie 110,000 Moskali na papierze, ale rzeczy- 
ż wjiae obecnych pod bronią nie będzie zapewne w tćj chwili 
o.lwople więcćj nad 60 lub 70 tysięcy.
to pj'
wzbif Warszawa, 31 stycznia. Czytamy wDz. Powsz. w części 
icaniiędowćj, co następuje:
3 pro „P. o. prezydenta miasta stołecznego Warszawy, raportem 
yć sięk 16 (28) stycznia 1863 r., złożonym dyrektorowi głównemu 
ziwiahydującemu w komisyi rządowćj spraw wewnętrznych o po- 
izemipie czynności w urzędzie rekrutskim miasta Warszawy, do- 
twierńsł co następuje:
silenie „Niezwłocznie po odbytym poborze rozpoczęta została 
częścicytadeli aleksandrowskićj czynność, rozsegregowaniem spi­

tych na cyrkuły. Uwalnianie niewłaściwie do zaciągu po- 
viemjigniętych, a legitymujących się posiadanemi przy sobie do- 
lzeHpdami, zajęło następny dzień. Do samćj czynności przyjmo- 
peln^ia spisowych, zaledwie trzeciego dnia po poborze można 
liczni*0 przystąpić. Czynność ta nie mało przedstawia tru Iności 

że ludność tutejsza obałamucona podszeptami i obietni­
co stronnictwa bezrządu, nie wierzyła w pobór i nie tylko 

wodów, jako to: aktów jedynactwa, ślubnych, metryk itp. 
jwodo^ędzie konskrypcyjnym nie składała, ale nadto w takowe
VólV zaopatrzyła się. Ztąd to pochodzi, że z tych, którzy dotych- 
tał przed urzędem rekrutskim stanęli w liczbie osób 1657, 

wyjęto do wojska zaledwie osób 559; pozostaje w rezerwie 
00 czasu złożenia dowodów uwalniających osób 149, uwol- 

zara-”10 jedynaków, żonatych chrześcian, żonatych i dzietnych 
colskspania mojżeszowego, wreszcie takich, którym wprawdzie
•szaWne prawne wyłączenia nie służą, ale którzy dobrą konduitą 
iy nikłością w kunsztach i rzemiosłach odznaczają się, razem 
ia i tępiono 949. Za zasadę do poboru tegorocznego przyjęto 
ą mę^tywanie bezżennych tak chrześcian jako tćż starozakon- 
•a, alf2“) wszakże względem spisowych wyznania mojżeszowego, 
jienD^' Prezydenta nie był w możności zasady tćj ściśle przepro- 
uczuć®zić, a to z powodu, że wczesne żenienie się żydów pozosta- 
śła<w’c“ bardzo mało w bezżennym stanie za nadejściem wieku 
li) ż8^°Wego. Rzadkie, bo w liczbie co do chrześcian ośmnastu, 
izczajr0 żydów dwudziestu sześciu, od tego prawidła uczyniono 
agni^czas wyjątki i te tylko oparte na dokładnćj i wiarogodnćj 
chorą-^ości o złćm prowadzeniu się spisowego.“
zapie’,utóż tęn sam rząd, który przed kilku dniami, tryumfując 
szy£crK°naMj w Warszawie proskrypcyi, w nocy z 14 na 15,(po­

rego 42 ujęto, 16 raniono, 20 zabito. Z strony wojska podano 
zabitych 2, rannych 2.

— Warszawski korespondent do Br. Ztg., z 29 stycznia, 
powiada, wszelako nie podając za rzecz zupełnie pewną, iż 
w nocy poprzeduićj powstańcy odbili po drodze transport 50 
porwanych do wojska w Skierniewicach, żołnierzy zaś eskortu­
jących rozbroiwszy, puścili wolno. W ogóle powstańcy napa­
dając wojsko wszędzie tylko broń zdobyć pragnęli, sami zaś 
wtedy tylko używali broni, jeźli z bronią na nich natarto, a ra­
porty Dz. Powsz., jakkolwiek stronne, potwierdzają ten fakt 
najzupełnićj.

— Pociąg na kolei żelaznćj warszawsko sosnowickićj, któ­
ry w czwartek w nocy przewoził wojsko, pod Rogowem, na pół 

. drogi od Łowicza do Piotrkowa, z powodu wyjęcia szyn ugrzązł 
' w piasku, przy czćm wszelako nikt się nie zabił ani nawet moc- 
' no nie pokaleczył, jak mylnie Schl. Ztg. głosiła. Kolćj znów 
! naprawiona - przez wojsko i pociągi dochodzą z Warszawy do 

Sosnówca.
— Wedle Br. Ztg. z 3 lutego potwierdza się szerzenie 

: powstania w południowćj stronie Królestwa; powstańcy zabie­
rają kasy rządowe, zostawiając kwity, idą na Modrzejów, tuż 
pod Mysłowicami, na pruskićj granicy. Z komory celnćj ro­
syjskiej, od Krakowa, zabrali kasę; kozacy przybyli po ich 
odejściu. Żadnych okrucieństw powstańcy się nie dopuszczali. 
Do Mysłowic, na pruskim Szląsku, przybył prezes naczelny pro­
wincyi szląskićj. Na granicy Królestwa, stoją znaczne oddziały 
powstańców; brak im broni, ale radzą sobie jak mogą. W Mo- 
drzejowie ostrzą kosy. Dnia 2 lutego miał, wedle opowiadania 
podróżnych, oddział powstańców w odległości dwóch wiorst za 
Warszawą (?) raniutko zatrzymać pociąg na kolei, wsiąść do 
wagonów i zmusić inżyniera do jechania bez przerwy i zatrzy­
mywania się na stacyach. W Grodzisku nabrano wody, i do­
piero w Skierniewicach powstańcy wysiedli. Miało ich być 
o oło stu, między niemi wykształcensi, wszyscy dobrze uzbro­
jeni. Wedle innych mają się zbierać powstańcy w okolicy Czę­
stochowy.

— Wedle petersburgskich telegramów w gubernii kijow- 
skićj głęboki panuje spokój.

Ze Lwowa telegrafują do Ostd. Z tg, że 2 lutego z mło­
dzieży lwowskićj udającej się do Królestwa, przyprowadzono 
około 40, po większćj części rzemieślników. Zatrzymano także 
wóz z bronią. Pod Olczyócami, (?) na Wołyniu, miało zajść 
starcie, na niekorzyść Rosyan.

Z Królestwa, 30 stycznia. Pospieszam z doniesieniem 
tego, com na własne oczy widział, w przestrzeni miast Kali­
sza, Wielunia i Częstochowy. W przejeździe spotkałem odsta­
wianych rekrutów na furach, ze stróżami, a oprócz tego po 
kilkunastu kozaków eskortowało tych nieszczęśliwych. Wszędzie 
jak słyszałem, dużo wykazowych brakuje i ucieczkę się ratowało, 
a szczególnićj między starozakonnemi. Kobiety z niemowlę­
tami i starcy z krzykiem, płaczem i przekleństwem dla wro­
gów, towarzyszą zwykle tym pochodom. Wypisywano na po­
bór zupełnie dowolnie i tak z jednćj wsi Dąbrowy pod Wie­
luniem, wzięto 17, po największćj części żonatych, dzietnych, 
z których staremu kalece ojcu wszystkich trzech synów por­
wano, jak również tamże w dwóch familiach, po dwóch braci 
rodzonych zabrano. Takich faktów samowolności i gwałtów 
szczególnićj po miastach, na setki liczyćby można. Na 
trakcie nie słyszałem o żadnych napadaniach na podróżnych, 
przez uchodzących rekrutów, dwa tylko mi fakta opowiadano, 
że kozacy na drodze publicznej zastąpili i dwóch wójtów gmin 
udających się do Częstochowy, z pieniędzy obrali. Z Wielunia, 
jak mi mówiono, poszło wojsko przyspiesznym marszem, 
w okolice Kutna, zostawiając bardzo mało piechoty i kilkadzie­
siąt kozaków. W Częstochowie zaś ma być parę ysięcy pie­
choty i 12 armat, jako tćż pułk kozaków. Dworzec kolei że­
laznćj żandarmami i wojskiem przepełniony, komunikacya za- 
tćm między Warszawą i granicą, nigdzie już nie była prze­
rwaną jako tćż i telegrafy. Rekrutów dostawionych, natych­
miast odebrano i pod silną eskortą wojskową na odwachu trzy­
mano. O powstaniu zatćm bardzo tylko niepewne wiadomości 
dochodzą, pomimo tego jednak, popłoch i brak zaufania w woj­
sku jest wielki, dodać do tego także trzeba, często zdarzają się 
wypadki niesubordynacyi. W Kaliszu też same gwałty i też 
same sceny przy odbiorze rekrutów, oprócz tego kapitan żan­
darmów Bergmann, na swoję rękę, ciągle aresztuje z różnych 
warstw ludności, jak to miało miejsce w środę, w którym to 
dniu porwano kanonika Kubusiewicza, obywatela Madaliń- 
skiego, alesora Olechowicza i aptekarza Jencza. Oto jest smu­
tny obraz, naszych stron: płacz i zgrzytanie zębów z niecier­
pliwości i obawy o los kraju i walczących z rospaczą jego 
dzieci. Ileż tam poświęcenia, ile bohaterstwa, ile krwi znów 
polskićj przelanćj będzie, aby pokazać światu, że jeszcze ży- 
jemy i gardzimy moskiewszą niewolą.

AUSTRYA.
Praga, 27 stycznia. Piszą ztąd do Czasu: „Los Polaków 

dotykał nas boleśnie i w tćj dobie nawet, gdy panowała u nas 
myśl paaslawizmu rosyjskiego, gdy marzono, że „biały Tatuś“ 
odziedziczy całą Słowiańszczyznę; wtedy już dawały się słyszeć 
głosy oburzenia przeciw mniemanemu MesyaszoWi z Peters­
burga.“ To są słowa wyjęte zNarodnich Listów z 25 
b. m. z artykułu p. n. „Polsko a Rusko.“ Słowa te w tak 
oględnym wydrukowane organie: „gdy panowała myśl pan- 
slawizmu“, dają nam pewność, że myśl ta już nie panuje dziś 
w Czechach. Tćm milćj nam to wyznanie przychodzi zapisać, 
żeśmy żałowali zawsze sił marnowanych na wystawianie nie­
zrealizowanych programów politycznych, wierząc bowiem 
w przyszłość słowiańskich narodów, oczekiwać jej należy na pod­
stawie własnćj siły moralnćj, na samodzielnie rozwiniętćm 
uczuciu godności narodowćj, nie ogólnie słowiańskićj, 
lecz szczegółowo polskićj, czeskiej, serbskićj itd. Polska tak 
jak i Czesi dla uniknienia jednego złego, nie zaprzedała się i nie 
zaprzeda nigdy drugiemu , choćby jak najwięcej po europejsku 
ulakierowanemu, w tćm tćż siła jćj moralna, stawiająca jćj 
kwestyą od lat pięćdziesięciu na porządku dziennym politycznćj 
widowni. Nowe potoki krwi przelane w Kongresówce, choćby

rywa nie mieszkańców gwałtem przy rozwinięciu ogromnych sił 
wojskowych, śmiał urągać w żywe oczy głosząc bezczelnie, „iż 
od lat trzydziestu nie okazywali popisowi tyle ochoty i dobrćj 
woli“, teraz przyznaje sam, iż pobór „niemało przedstawia 
trudności.“

Rząd rosyjski, jak raport zamieszczony wDz. Powsz. 
powiada, wypuścił większą część porwanych w Warszawie; cho­
dzą wieści, że pozostali wzbraniają się złożyć przysięgę carowi, 
i że bez przysięgi tymczasowo mają być wyprawieni w głąb 
Rosyi. Branka na prowincyi, dokonana w nocy z 26 na 27, 
jak wiadomo, bardzo małą, bo zaledwie dziesiątą część proskry- 
bowanych wydała w ręce rządu; otóż nam piszą z Warszawy, 
iż wyszedł rozkaz głównie dowodzącego w Królestwie, jenerała , 
Ramzaya, za wiedzą czy z polecenia namiestnika, aby wziętych ; 
tćj nocy znowu wypuścić. Podróżni opowiadają, iż widzieli ; 
niektóre osoby wypuszczone. Ale któż ręczy na jak długo ich 
wypuszczono ? Czyż nie tylko dla tego, aby ubespieczyć tych, i 
co się zawczasu schronili i zbrojny stawiają opór, przenosząc , 
ruch powstańczy z miejsca na miejsce, który sięga już Kowna i 
i Białowieżskićj puszczy, a w Płockiem tłumiony, na południu 
od Krakowa wzdłuż galicyjskićj granicy konsystencyi nabierać 
się zdaje? Walka ta partyzancka z natury rzeczy ogranicza 
się dziś na niszczeniu komunikacyi, napadaniu na drobne od­
działy, przejmowaniu rządowych gońców i pieniędzy, zabieraniu 
rządowych zapasów, unikaniu walki stanowczćj. Rząd rosyjski 
zawcześnie głosił w telegramach peturburgskich iż ruch przy­
tłumiony. Wojsko rosyjskie, rozproszone po kraju, odebrało 
rozkaz zgromadzać siły w głównych punktach i ztamtąd do­
piero wysyłać na kraj kolumny ruchome. Zapewne w skutek 
tych rozkazów załogi rosyjskie, jak pisze Czas, opuściły w naj- 
bliższćm Krakowu dawnćm województwie krakowski ćm mia­
steczka : Nowe Miasto, Pińczów, Chmielnik, Jędrzejów itd. kon­
centrowało się do Kielc, Radomia i Miechowa na żwirówce war- 
szawskićj, aby się sformować wruchome kolumny, a tymczasem 
w okolicach przez wojsko opuszczonych kupią się gromady, 
i telegramy najświeższe donoszą o starciu zaszłćm w tych stro­
nach , oddziału trzytysiącznego pod wodzą Maryana Langie­
wicza, którego starcia wypadek jednak dotąd nieznany. Z Kra­
kowa , 2 lutego, donoszą, iż 1 lutego oddział dwutysięczny po­
wstańców wziął Olkusz i udał się na Modrzejów i Sosnówiec. 
Wojsko pruskie przybyło do Mysłowic, dla strzeżenia granicy. 
Natomiast od strony Białegostoku telegram petersburgski z 2 
lutego, donosi z Warszawy, d. 31 stycznia wieczorem, iż jenerał 
Sturter w kierunku Białegostoku udał się z wojskiem i robotni­
kami; złączył się z jenerałem Bontemps, wysłanym z Warszawy, 
dla przy wrócenia komunikacyi na kolei warszawsko-petersburg- 
skićj. Kolej ta żelazna ma już być naprawiona w miejscach 
przerwanych. Telegram powiada, iż wielu powstańców za­
brano w niewolą. List warszawski z 31 stycznia, do Ostd. Ztg. 
powiada, iż powstańcy zajęli małą stacyą kolei żelaznćj war­
szawsko-petersburgskićj, na granicy litewskićj, Łappy, które 
łatwo można ufortyfikować i gdzie wszystkie fabryki dla kolei 
warszawsko-petersburgskićj są skoncentrowane. Punkt ten 
panuje nad komunjkacyą z Litwą. Wysłano już oddziały ar- 
tyleryi w tym kierunku. (Telegram petersburgski z 2 lutego 
mówi o przywróceniu komunikacyi przez jenerałów Sturtera
1 Bontempsa, jako o fakcie już dokonanym.)

— Zestawiamy, naturalnie ze zastrzeżeniem, które jeżeli 
kiedy, to dziś co do wszystkich ogłoszeń rządu rosyjskiego 
uczynić należy, iż fakta przez niego głoszone nie mogą bynaj- 
mnićj zasługiwać na wiarę bezwarunkową, albowiem rząd ten 
prawdę wtedy tylko ogłasza, jeżeli to wyjątkowo służy jego wi­
dokom ; co warszawski D z. Powsz. podaje z różnych szczegó­
łów walki, która z natury swojćj różnym ulega powodzeniom, 
a którćj charakterem być musi unikanie starć z oddziałami 
wojska przeważnemi siłą, z strony powstańców, przenoszenie 
się z miejsca na miejsce i osłabianie nieprzyjaciela wojną pod­
jazdową. Otóż Dz. Powsz.. powiada, że 25 stycznia około 
Mężenina, w Augustowskićm, nastąpiło starciejednego bata­
lionu pułku symbirskiego z licznym oddziałem, który miał być 
zniesiony; wszakże daty raportu nie zdają się potwierdzać, bo 
z strony polskićj ma strata wynosić przeszło 50, z strony woj­
ska ranionych około 20. Mógł się więc oddział chyba cofnąć, 
lub się rozproszyć, aby się zebrać gdzie indziej. W okolicach 
Raciąża, w Płockićm, pułkownik Sierzputowski z oddziałem 
kozaków i piechotą miał natrzeć na oddział złożony z około 
90, który miał ująć, przy czem 2 zabito, 22 raniono, z wojska
2 miało być ranionych. W nocy z 22 na 23 około 200 do 300 
uzbrojonych w piki, kosy i trochę dubeltówek, w części na wo­
zach, w części na koniach przeszedłszy przez lasy od Przyrowa, 
poszło ną Jędrzejów i Kielce. Oddział ten był złożony z ofi- 
cyalistów, rzemieślników i trochy młodej czeladzi wiejskićj, po 
parodniowćm krążeniu, miał się rozejść, jak powiada Dz. 
Powsz. W mieście Ostrówcu, w Radomskićm, zabrał oddział 
kasę magistracką, w Kunowie, Kozienicach, w dobrach Struża, 
w ordynacyi Zamojskićj, między Kraśnikiem a Urzędowem, 
w Lubelskićm, miały oddziały kasy zabierać, ale te po części 
były próżne. Wedle Dz. Powsz. formuje się oddział w 01- 
kuskićm.

Lwowska Gaz. Nar. z 29, powiada, iż w Sandomierskićm 
ruch jest ogólny. W Krzeszowie, graniczącym z Rzeszowskićm, 
powstańcy rozbroili Kozaków i zabrali kasę komory, z Tarno­
grodu, również na południowym krańcu Lubelskiego, wyparto 
rotę piechoty i sotnią kozaków i odbito im powięzioną młodzież. 
Wykonano również napad na Janów i Józefów, w południowćj 
stronie Lubelskiego; z jakićm powodzeniem, Gaz. Nar. nie 
wie. W Kozienicach, w Sandomierskićm, miano rozbroić sa­
perów w koszarach, niezabiwszy żadnego.

Dz. Powsz. z 31 donosi o śledztwie w Sannikach, w Ło­
wickiem, gdzie 23 z rana miał przybyć reformat ze Szczawina 
z kilku uzbrojonymi i wezwać robotników przy cukrowni, aby 
do ruchu się przyłączyli. Cała niemal młodzież fabryczna, 
miała się przyłączyć i udać ku Żychlinowi. Oddział wojska 
pod dowództwem majora miał się następnie udać do Sannik 
szukając broni i ukrywających się. Dnia 28 kapitan Kozaków 
Krasnów miał natrzeć w łesie pod Słominem na oddział, z któ­
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jeszcze nie wykupiły z niewoli, siły Polski nie złamią, programu 
nie zwichną, Polska braciom pod tureckim despotyzmem jęczą­
cym, powtórzyć dziś jeszcze gotowa słowa Bema: „Nad despo­
tyzm moskiewski przenoszę turecki, chociaż jednym jak drugim 
się brzydzę 1“ Pr gnicmy szczerze, by Słowianie południowi 
byli swobodni, ale mocą własną a nie skrwawionym w krwi 
polskićj bagnetem, by pamiętali Timeo Dañaos et dona fe- 
rentes. Słowa Narodnich Listów zapisujemy skwapliwie, 
może jeszcze wyrachowane nowe umizgi moskiewskie, zdołają 
je kiedv ułudzić, wskażemy wtedy na czcionki ich własne 
z dnia 25 b. m.

Sprawozdawca sejmowy, literą P. się znaczący, z lekka 
tylko dotknął dyplomatycznéj oględności dzienników czeskich 
w sprawie naszćj, przyczćm oddał słuszną pochwałę dzienni­
kowi Polityk p. Skrejszowskiego. Korespondent P. pisząc 
sprawozdania z sejmu, nie może czy tóż niechce bbżćj dotykać 
polityki zewnętrznej w Czechach; czego on nie dotknie, re- 
dakeya mnie dozwoli dopełnić. W każdym razie artykuł Na­
rodnich Listów: „Rosya i Polska“ napisany poważnie 
(choć trochę sentymentalnie, gdyż rozróżniać się stara władzę 
od narodu), uważamy za pierwszy samodzielniejszy krok na 
drodze sumiennego traktowania sprawy naszćj, która tutaj do­
tąd nie jest dobrze znaną; wiele tóż krzywych poglądów na nię, 
więcej z niewiadomości niżeli z innych przyczyn pochodzi. 
Z zarzutu niewiadomości téj wyjąć nam jednak należy głównie 
Pozor Sztulca, zwykle bardzo dobrze informowany, bo tćżsam 
redaktor i dużo po kraju naszym podróżował i w bliższe z Po­
lakami wchodził związki, zna język i literaturę polską.

FRANCY A.
Paryż, 29 stycznia. Dzisiejszy Monitor ogłasza, że po­

seł angielski, l»>rd Cowley, udał się wczoraj do ministra spraw 
zewnętrznych Drouin de Lhuys, odebrawszy wyraźne polecenie 
z Londynu, aby oświadczyć, że mowa cesarza, miana temi dnia­
mi do przemysłowców francuskich, sprawiła rządowi angielskie­
mu największe zadowolnienie i wzbudziła w nim jaknajszczer- 
sze życzenie, aby uczucia wzajemnngo szacunku ustalały coraz 
silniéj ów węzeł przyjaźni łączący teraz obadwa narody i oba- 
dwa rządy między sobą Mógło tćż w istocie pochlebić rządowi 
i narodowi angielskiemu to uznanie politycznéj i moralnéj wyż 
szóści Anglii przez naczelnika narodu, który od wieków jest 
albo współzawodnikiem niebespiecznym, albo nieubłaganym 
nieprzyjacielem. Dzienniki angielskie cieszą się także z prze­
mowy cesarskićj, ale do pochwały swojéj dodają wszystkie nie­
mal uwagi ironiczne. I tak powiada między innemi Morning 
Star: „Któżby się nie zapytał, czemu ten, który tak rozumie 
i podziwiawolnomyślne ustawy angielskie, odmawia statecznie 
ich używania tak wykształconemu i patryotycznemu ludowi 
francuskiemu. Cesarz ma na to powiedziane pytanie odpo­
wiedź uboczną, odpowiedź, która jest jedynym pożałowania 
godnym ustępem w całćj téj znakomitéj mowie. Francya cią­
gnie tćż same korzyści, których używa Anglia, skoro uzu­
pełni podstawy swoje, niezbędne do ustanowienia swobód pu­
blicznych. Wszakże, gdyby Anglia była czekała, aby dojść 
do pełni swoich swobód na chwilę, w którejby najpierw była 
pozyskała naprzód pewien stopień bezpieczeństa publicznego, 
natenczas lękać się należy, iżby dotychczas jeszcze nie sie­
działa w pieluszkach, zasługując, aby do nićj zastósowano ba­
jeczkę o owym głupcu, który nie chciał wnijść we wodę, dopó- 
kiby się nie nauczył pływać.“

— Monitor zamieszcza ostatnią notę dyplomatyczną mi­
nistra Drouin wystósowaną do posła francuskiego w Waszyng­
tonie, barona Mercier, w któréj gabinet tuileryjski czyni nowe 
przedstawienia Amerykanom z powodu wojny domowéj. Treść 
główną noty już podaliśmy przed kilku dniami; minister Drouin 
podaje rządowi waszyngtońskiemu myśl rozpoczęcia układów 
pokoju, nie zaprzestając wojny, jak się to działo w czasie wojny 
trzydziestoletniéj, kiedy walczono przez lat kilka w najlepsze, 
podczas gdy zarazem pełnomocnicy układali się o warunki po­
koju w Monasterze i Osnabrück. Wniosek ten ma tę niezmier 
ną korzyść, że usuwa mięszanie się mocarstw zagranicznych, 
jako tćż podejrzenie nadawania korzystniejszego stanowiska 
jednéj z układających się stron. Depesza ta ministra Drouin 
jest z dn. 9 stycznia.

— Wiadomości z Turynu potwierdzają dzisiaj wybór mar­
grabiego Pepoli na posadę poselską w Petersburgu. Pepoli 
jest spokrewniony z Muratami i powinowaty z Hohenzollerami; 
wybrano go umyślnie, aby doprowadził do skutku związek mię­
dzy księciem Humbertem, synem W. Emanuela, i księżniczką 
Leuchtenberską.

— Na jednym z ostatnich wieczorów w Tuihryach dał 
cesarz w rozmowie z kilku członkami ciała prawodawczego 
i senatu do zrozumienia, że życzy sobie, aby tegoroczna legis­
latura skończyła się już w kwietniu. W senacie zanosi się, 
osobliwie ze strony jenerałów, na stanowczy spór przeciw za­
mieszczonemu wnioskowi do prawa, tyczącemu się przywrócenia 
własności ziemskićj Arabom.

— Słychać, że fundusze przez rząd przeznaczone, jako tćż 
pochodzące ze składek, nie będą wcale dostateczne, aby zara­
dzić nędzy podupadłych robotników fabrycznych; położenie 
ich wymaga podobno koniecznie obmyślenia im nowego sposobu 
zarobkowania. Duchowieństwo zaczyna się teraz czynnie zaj­
mować tą sprawą, biskupi z Tours, Rodez, Orleanu, Ńaucy itd. 
ogłosilijuź z tego powodu listy pasterskie, wzywające do składek.

— Przed kilku dniami było na balu u ministra Drouin 
za urzędowćm zaproszeniem kilkunastu wychodźców neapoli- 
tańskich dekorowanych przez króla Franciszka II, już po uzna­
niu Królestwa Włpskiego przez Francyą. Ponieważ też same 
osoby zaproszone zostały na bal do cesarzowćj, przeto książę 
Napoleon kazał oświadczyć, że na ten bal przybyć nie może, 
jako zięć króla W. Emanuela. Poseł wioski Nigra również 
nie przy.-zedł z tego samego powodu, a za jego przykładem po­
szło wielu zaproszonych Włochów.

— Cesarz kazał w muzeum wersalskićm zawiesić portrety 
czterech wielkich malarzy z familii Vernetów.

— Pojawił się w dziennikach niektórych austryackich 
i francuskich nowy kandydat do korony greckićj, jest nim ksią­

żę Leiningen, przyrodni brat królowćj Wiktoryi. Z Aten do­
wiadujemy się, że deputacya, która się stamtąd wybierała już 
do Londynu, aby ofiarować koronę księciu Alfredowi, zanie­
chała zamiaru swego w skutek przedstawień posła angielskie­
go. Obiegają pogłoski, że w rządzie tymczasowym greckim 
mają zajść znaczne zmiany, a mianow cie, że mają wstąpić do 
jego składu Kalergis, dotychczas poseł grecki w Paryżu, Chri- 
stides, były minister króla Ottona i Mawrokordatos.

— Parlament włoski rozpoczął wczoraj znowu posiedzenia 
swoje, a minister finansów podał izbie deputowanych budżet na 
rok bieżący.

— Dzienniki amerykańskie zawierają orędzie prezydenta 
stanów południowych Jeff rsona Davisa, który wystawia postę­
powanie wojsk północnych przeciw południowi jako godne bar­
barzyńców, oświadcza, że południe clue zawrzeć pokój, lecz że 
się nie podda na takie warunki, z jakiemi w Waszyngtonie wy­
stępują, chociaż wszystkie mocarstwa europejskie z neutralnego 
swego stanowiska nie znijdą.

— Z Londynu donoszą dzisiaj, że ministerstwo Palmer- 
stona jest silniejsze, niż kiedykolwiek, zwłaszcza, iżstan obecny 
skarbu angielskiego jest wyborny; dla tego tćż torysowie mu­
szą zaniechać wszelkich usiłowań opozycyinych.

— Damy francuskie wyznania protestanckiego wystóso- 
wały petycją do królowćj hiszpań-kićj, aby ułaskawiła Mata- 
marosa i Alhemara, skazanych na 9 lat galer za modlitwy we­
dle obrządku protestanckiego. Petycya ta w krótkim czasie 
uzyskała tysiące podpisów.

Paryż, 30 stycznia. Londyński Morning Post oświad­
cza dzisiaj, że tym nowym kandydatem do tronu greckiego, 
o którym przedwczoraj wspominał, jest książę Leiningen, wnuk 
księcia Ernesta Leiningen, dziedziczuego członka izby 
bawarskićj i księżniczki Wiktoryi sasko - koburgskićj, 
która po śmierci tego pierwszego męża,poszła za księcia Kent; 
królowa Wiktorya jest jćj córką z tego drugiego małżeństwa. 
Młody książę Leiningen, będący w służbie angielskiej, jako ka­
pitan marynarki j st szwagrem obecnie panującego w. księcia 
badeńskiego. Czy nowy kandydat przyjmie ofiarowany sobie 
zaszczyt, niewiadomo jeszcze, a nawet zdaje się być rzeczą wą­
tpliwą. Rosya i Francya niebyłyby zbytecznie zadowolnione 
z niego, jest on bowiem w jak najściślejszych stosunkach z dwo­
rem i rządem angielskim. Nie dziwilibyśmy się, gdyby i ksią­
żę Leiningen wołał swoje teraźniejsze bespieczeństwo iniekłopo- 
tliwe stanowisko, aniżeli zaszczyt korony, która niewątpliwie 
do najciernistszych w Europie należy. Ostatnie wiadomości 
z Aten zapewne go nie zachęcą; donoszą one bowiem 
o powstaniu w prowincyi Maina, o rozbojach i rabunkach po 
wszystkich niemal częściach kraju, jako tćż o odkryciu kilku 
niebespiecznych tajnych towarzystw, które mają na celu utrzy­
manie nierządu i korzystanie z niego. Tak materyalny stan 
kraju z każdym dniem się pogarsza, a główną tego przyczyną 
jest dyplomacya wielkich mocarstw, która przez intrygi swoje 
i zazdrość, wzajemną niepewność, nierząd i stronnicze dążno­
ści między Grekami podsyca. Gubernator angielski na wyspie 
Cefalonii powiedział temi dniami publiczną mowę, w któréj 
oświadczył, że wojska angielskie opuszczą niezadługo wyspy 
Jońskie.

— Ze Stambułu donoszą dzisiaj, że sułtan zatwierdził no­
wy bank w tćm mieście, założony w celu ułatwienia rządowi 
finansowych czynności. Posłał także sułtan do Kairu szambe- 
lana swego z fermanem potwierdzającym Ismaela paszę, jako 
wicekróla egipskiego, oraz z prywatnym listem, w którym suł­
tan wyraża życzenie zawiązania ściślejszych jeszcze stosunków 
przyjaźni z wicekrólem. Co do Ismaela paszy uspokoiła się 
zresztą opinia publiczna we Francyi, zdaje się bowiem, że bę­
dzie się równie gorliwie opiekował kanałem Suezkim, jak jego 
poprzednik. Niemałe wrażenie zrobiły w Stambule rozkazy 
świeżo wydane, powołujące rezerwy do pułków i nakazujące 
nowy pobór.

— Patrie donosi o zbliżeniu się Hiszpanii do Włoch, 
a dzienniki włoskie potwierdzać także się zdają tę wiadomość. 
Mówią nawet, że zmiana ta kierunku politycznego jest skut­
kiem tak ostatnićj zmiany gabinetu, jako tćż wpływu cesarza 
Napoleona, który chce tym sposobem zrównoważyć nieco swoję 
politykę włoską, usiłując nakłonić rząd hiszpański do uznania 
Królestwa Włoskiego.

— Dzienniki angielskie zajmują się bardzo ową depeszą 
ministra Drouin do posła francuskiego w Waszyngtonie, tyczą­
cą się rozpoczęcia układów pokoju. Wszystkie oddają zamia­
rom rządu francuskiego należyte pochwały, ale zarazem wąt­
pią, żeby jakikolwiek pożądany skutek odniosły, a przekonanie 
to podzielają również pisma francuskie.

— Ostatnie wiadomości z Meksyku donoszą, że jenerał 
Forey zamyśla uderzyć jak najspiesznićj na Pueblą, nie czeka­
jąc ani na dywizją jenerała Bazaiue (który zajął teraz miejsce 
jenerała Berthier), ani na działa cblężnicze, które jeszcze do 
Vera Cruz nie przybyły. Jeden z pułków jazdy, będących do­
tychczas w Rzymie, ma niebawem do Meksyku popłynąć. Miej­
sce wiceadmirała Jurien, którego na własne żądanie odwołano, 
zajmie teraz kontradmirał Bossę, jako naczelnie dowodzący 
siłą morską w Meksyku.

— Cesarz dawał wczoraj posłuchanie p. Lambert, posłowi 
Radawy II, króla Madagaskaru.

— Rozprawy nad adresem rozpoczęły się wczoraj w se­
nacie; były one mdłe i bezbarwne, spowodowano bowiem naj­
ważniejszych członków do milczenia. Do paragrafu tyczącego 
się sprawy rzymskićj, zapisało się trzech mówców, kardynał 
Donnet, prezydent Muthieu i jenerał Gemeau, wszyscy w obró­
me rządu papiezkiego. Ciało prawodawcze przedsięwzięło po 
oddziałach wybory członków komisyi do rozpoznania budżetu 
na rok 1864.

— Słychać, że były minister sprawiedliwości za czasów 
rzeczypospolitćj, adwokat Marie, p osił cesarza o posłuchanie 
w prywatnym i sądowym interesie jednego z swych klientów. 
Cesarz przyjął go bardzo przyjacielsko, zapuścił się z nim 
w długą rozmowę i powiedział między innemi, że zazdrości 
rządom, które go poprzedziły, tego, iż miały na swoje usługi

tylu ludzi znakomitych, którzy bądź to umarli, bądź tćż usu­
nęli się całkiem od spraw publicznych.

— Jeden z członków demokratycznych ciała prawuda-1 
wczego. mówiąc o ostatnićj mowie cesarza, powiedział bardzo 
trafnie: „że cesarz tak dalece wszystko we Francyi zcentrali-1 
zował, że tylko on sam teraz może występować w opozycji 
przeciw sobie.“

— Umarł wczoraj prezydent izby obrachunkowćj i senator < 
Barthe w skutek krótkićj choroby. Był on członkiem akade-iP1 
mii nauk moralnych i ozdobiony był wielkim krzyżem legii ho- P1 
norowćj. Urodził się w Narbonne 1795; podczas restauracji Jhu 
odznaczył się jako adwokat, a za Ludwika Filipa był ministrem, w 
Miał udział czynny we wszystkich ważniejszych wypadkach, i’1 
które od roku 1830 zaszły we Francyi.

— Urzędnicy ministerstwa oświecenia, dotychczas najgo- i® 
rzćj płatni ze wszystkich, kazali zrobić medal złoty dla mini-’®? 
straRouland, aby mu tym sposobem okazać wdzięczność swoję |e 1 
za to, że położenie ich materyalne znacznie naprawił. I®

— Utrzymują w Paryżu w kołach rządowych, że jenerał Je! 
Forey w istocie ruszył niespodzianie z Orizaby, lecz nie do1^ 
Pueoll, tylko wprost na Meksyk, w nadziei zdobycia tego miasta^1, 
przez nagłą napaść, jenerał Bazainc został w pobliżu Puebli,!211 
aby tył głównego korpusu zabespieczyć. s*

— Słychać, że poselstwo rosyjskie w Paryżu bardzo się E' 
kwasiło na artykulik Monitora, donoszący o rozruchach2“ 
w Królestwie Polskićm, zarzucając mu nadto przychylne dla^° 
Polaków wyrażenia. Mówią nawet, jakoby pan Budberg do-[z0: 
magał się zniesienia szkoły polskićj batignolskićj, jako ogniskai1' 
i ewolucyjnego. i"’1

— P. Chmielewski jest jeszcze trzymany w więzieniu pa-l"“ 
ryskim.

Jenerał Mierosławski ma za parę dni puścić w obieg małąF 
broszurę, mającą posłużyć za odpowiedź p. Bakuninowi. }nc

ięz
Paryż, 2 lutego. (Tel.) Dzisiejszy Monitor 

mowę cesarza powiedzianą przy sposobności przyjęcia adresu1111; 
senatu. Powiedziano w niej: Przyjmuję ze zadowoleniem8111 
adres. Pochwała mćj polityki, wyraz wierności, jaki zawiera,8 J 
żywo mnie wzrusza. Jednozgodność, z jaką go w senacie82? 
przyjęto, sprawia mi wielkie zadowolenie, ponieważ jest dowo- .* 
dem zgody, która jedna do szczęśliwego rezultatu doprowadziiF
może. i™

ed
WŁOCHY zy

Turyn, 30 stycznia. Na wczorajszćm posiedzeniu izby)11 
poselskićj oznajmił Restelli, że Rzymianie złożyli już 29,000 li-ar 
rów na pomnik Cavoura. Następnie wniósł Cairoli, ażeby izb$’ 
uchwaliła rozprawę nad jego wnioskiem o udzielenie naturali-liei 
zacyi Rzymianom i Wenecyanom. Minghetti atoli upraszaj 
izbę, ażeby od obrad nad budżetem nie odstępowała. Uchwalał 
żadna nie zapadła, gdyż przy głosowaniu okazało się, 2eDi 
w izbie nie ma potrzebnćj liczby członków do stanowieniaek 
uchwał. R

— Papież kazał wydrukować wGiornale di Romajsl 
sprawozdanie o okrutnćm prześladowaniu, jakie panuje w pań-iie 
stwie anamityckićm przeciwko chrześcianom. Autentycznej 
dokumenty wykazują, że w 1862 roku 16,000 chrześcian po-M: 
niosło śmierć męczeńską a 20,000 zamieniono w niewolników,58 

G
Turyn, 31 stycznia. Pepoli wyjeżdża w przyszły ponie-- 

działek do Petersburga. Po przybyciu jego tamże rozpoczną 
się, jak zapewniają, rokowania względem traktatu handlowego 
z Rosyą. Izba deputowanych kontynuje obrady nad budżetem) 6 
Nie zaszła przy tćm żadna wzmianka polityczna.

— Węgierski legion we Włoszech składa się obecnie 
z mnićj więcćj 600 ludzi; przy nim znajduje się 80 czynnych 1 
oficerów i tyleż agregowanych będących w szkole w Cuneo. Poar 
większćj części są to dawniejsi oficerowie austryaccy. Pomięw < 
dzy szeregowcami znajduje się tylko 150 do 180 Węgrów, re-ęe 
szta należy do rozmaitych narodowości. inj

— Jenerał Fanti przesłał senatowi drukowaną mowafeji 
wjktórćj mocno zaczepia notę, jaką minister wojny Petiti przeitą 
przedłożeniem budżetu [wojskowego na rok 1863 wydałiac 
Wzywa on senat, ażeby się pilnie zajął kwestyą armii. Komi-fz 
sya parlamentarna wyznaczona celem zbadania bandytyzmu^ 
wyjechała dnia 29 b m. z Neapolu do Noli, z kąd w towarzy-lej 
stwie pół szwadronu huzarów uda się do Avelliuo, tam dwtóc 
dni zabawi, a potćm podróż swą kontynuować będzie aż dopr 
Foggia. fu

GRECYA. po
Ateny, 24 stycznia. Rząd jest ciągle rozdwojony; oczekuji'm 

częściowćj zmiany rządu przez zgromadzenie narodoweni 
W Atenach odkryto stowarzyszenie liczące kilka tysięcy osób,- 
częścią z armi', częścią ze stanu miejskiego, w celach anar-y 
chicznych. W armii posunięto znowu więcćj jak 100 osób na. 
wyższe stopnie. Wczoraj i przedwczoraj wysłał rząd prowizo-lf! 
ryczny wojska doKalamata, ażeby miasto to zasłonić przeciwnik 
oddziałowi Majnotów, który pod dowództwem MauromichalisSor 
miastu temu zagraża. ;t<

— 29 stycznia. Valbisa wybrano prezesem zgromadź' 
nia narodowego. Poseł angielski, Elliot, oznajmił, że ksiąźł I 
koburgski przyjmuje tron i że tenże sweg) bratanka, którj 
grecką religią przyjmie, adoptować będzie za następcę tronu

AMERYKA. ]
Nowy York, 17 stycznia. Zapewniają, że jenerał BurnW 

side przedsięwziął nowy r ich przez Rappahannock, jednaki1 
bliższe szczegóły tego ruchu nie są znaue. Przyjmują, że zui'j 
czna część skonfederowanćj armii opuściła Fredericksburg 
Jenerał Grant cofnął się do Oxfordu w prowincyi MississipP» 
i na pewien czas zaniechał swego ruchu na Granadę. W od'J 
wrocie po bitwie pod Vicksburg cofnęły się łodzie kanonierski 
skonfederowanych w górę rzeki Arkansas. Dnia 11 b.m. ud| 
rzyly na Arkansas-Post, 100 mil od ujścia rzeki. Pozycji 
broniło 7000 żołnierza nieprzyjacielskiego; lecz z frontu i z ty»1

DM.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 27.
Środa dnia 4 lutego 1863.

jnigci poddali się na łaskę i niełaskę po krótkiój lecz za- 
i walce; stracili w poległych i rannych 550 ludzi. Stratę 
[ederowanych podają na'200 poległych i rannych. List 

1 denta do M’Clellan, z kwietnia roku zeszłego, który wczoraj 
. (Odniczącemu w sądzie wojennym wyznaczonym na M’Don- 
' przedłożono, udowadnia, że się mięszał w plany M’Clella- 
'! przeszkodził M’Donnellowi być czynnym na półwyspie.
■ Ibany prnuje wielkie wzburzenie z powodu wyboru mówcy, 
’’sjjak 100 balotowań miały tern rezultat, że rozmaici kan- 

j równość głosów otrzymali. Republikanie, którzy ko­
jcem klęski się spodziewali, zmienili wczoraj swego kan- 
a na demokratę będącego za wojną. Demokraci starają 
"szelkim sposobem wybór zwlec, ażeby przez wielkie połą- 

‘ e kandydata swego przeprowadzić. Orędzie prezydenta 
* a ogłoszono dnia 14 b.m. Pomimo że pokój, powiedzia- 
i jest w orędziu, konfederacya z radościąby powitała, to 
oikże pokój dopiero przyjętym być może po uznaniu niepod- 
Ojei. U»aża on za niesłuszność ze strony Europy popie­
li zniesienia zabierania okrętów, gdyż przez to przeszkodzo- 
’’skonfederowanym rozporządzać ich zdobyczą. Neutral-

¡0 Europy uważa za wymierzoną na niekorzyść Południa. 
7 zdaniem, proklamacya emancypacyjna popycha niewolni- 
i do zamordowania swych panów, i mniema, że Lincoln mo- 
Jzostawić osądzenie podobnego dokumentu uczuciu ludz- 
’lu. Przebieg wojny aż dotąd uważa za zadawalniający. 
^wniejszćj mowie mianej w Raleigh, Północnćj Karolinie, 

,.[udnia) wypowiedział prezydent Da » is swoje przekonanie, 
j]a ludność Południa-zachodu jako tćż Południa jest goto- 

labrzeć się Północy we wojnie mającćj na celu ujarzmienie 
incypacyą. Nowy rok został skonfederowanych wszędzie 
ięzcami. Nieprzyjaciołom ich zaczęła wreszcie bieda do- 

którą mieszkańcy Południa tak cierpliwie znosili. Na- 
.[nał do wytrwałości i zapewniał, że w końcu osiągną takie 
’iie i pomyślność, do jakichby nigdy nie doszli w połącze­
ni yankeesami. Richmond Despatch rozbierając 
,‘iycye pokojowe stowarzyszenia demokratycznego w No­
ll Yorku, oświadcza, że jedynćm ży czeniem Południa jest 
¡¡ijielenie od Północy; Południe walczy o ten rozdział i go 

prowadzi, choćby miał kosztować ostatnią kroplę krwi 
ederowanych; prezydent Davis w orzeczeniu, że Południe 
ayłoby się prędzćj z narodem jakim liyen, jak z pogardy 

. „ymi i pogardzonymi yankee-ami, wyraził prawdziwe uczu- 
jj.arodu. Angielską kolonizacyą, francuską zwierzchnią 
ijjzę, rosyjską niewolą osobistą, wszystko to razem należy 
Jpiieść nad połączenie się z owymi ludźmi. Uchwała zapadła 
aai'1————-i— 1 .'■'¡.'-'.."■■“■■■s

żeiDziś rano umarł tutaj u zięcia w 76 r. 
liaeku swego pensyonowany burmistrz 

Rećer z Rawicza, były oficer polski w 
najjsku Księstwa Warszawskiego, o czem 
iń-iiejszćm zawiadamia szanownych przy- 
rneiiół zmarłego.
po-|Międzyborz, dnia 1 lutego 1863. 
ńw.E>8j Fiedler, pastor polski.

jgo ^yw0^an*e publiczne. (3785)
wól. sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
:nie
ych Poznań, dnia 3go listopada 1862. 
Ptotykularz Moritz Pukermacher depono- 
liw dniu 30 maja r. b. pakiet dziewięcioma 
re-ęciami zamknięty w banku prowineyalnym

jnym Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
wfcejscu i odebrał na to od tegoż banku pod 
zed,tą zaświadczenie num. 22 opatrzone. Toż 
daliadczenie wedle podania zginęło, 
mifzywamy przeto wszystkich tych, którzy 
miijSpomnionego depozytom i do zaświadcze- 
rzy-lepozytalnego na to wystawionego jako 
iwtóciele, cessyonaryusze, posiedziciele zasta- 

dopretensye mieć mniemają, aby takowe
toinie na dzień 23go marca 1863 przed
1. o godzinie llćj przed ur. Melkesę- 
powiatowym w izbie instrukcyjnćj wyzna- 

jujifin pod uniknieniem prekluzyi ustnie lub
)tfft'nie podali.
sób,_J__________ _____________________

czwartek dnia 5 lutego r.b. od- 
izo-^e się w Krobi walne zebranie 
wmów Towarzyskiego naukowej 
thsiocy imienia K. Marcinkowskiego, 
jze,^óre zaprasza

powiatu Krobskiego. 

ona Chcąc dogodzić szan. gościom mój lokal odwiedzającym, ka­
flem w znakomitóm browarze bawarsliicg# piWft takowe warzyć, 
óre nietylko smaczniejsze od innych, ale i zdrowiu nieszko- 
iwe, afdyż nie ma w nićm przypraw szkodliwych.

LEOPOLD TILSNER.
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wobudwóch izbach upoważnia p. Chase do wydania 100,000,000 
dolarów w banknotach państwa na małe ilości wystawionych 
celem wypłacenia armii i floty, tak że w ten sposów p.Chase dostaje 
jeszcze raz tak wysoką sumę, jakiśj na ten cel zażądał. W ró­
wny sposób przedłożył znowu komitet sądowy (Judiciary Com­
mittee) projekt do prawa, żądający na wspomożenie emancy­
pacji w Missouri 10,000.000 dolarów, z tćrn poparciem, ażeby 
sumę tę podwyższyć do 20,000,000 dolarów. Nadeszły wiado­
mości o dalszćm zabraniu okrętów przez „Alabama“ w Indyach 
Zachodnich. Zabrał dwa okręty w Moua Passage, z k órych 
jeden „Parker“ z Bostonu zniszczył, drugi, „Union“ z Balti­
more, za opłatą 1500 dolarów znowu wydał. Ładunku nie 
naruszono, gdyż był własnością poddanych angielskich; Phila­
delphia En quir er donosi, że mnóstwo murzynów uciekło 
skonfederowanym w Port Royal.

Z Nowego Yorku nadeszły wiadomości parowcem „Nova 
Scotian“, sięgające aż po dzień 17 b. m. wieczorem. Wedle 
tychże wkroczyć miał jenerał skonfederowanych Lan street do 
Tennessee i przygotowywał się do uderzenia na jenerała Ro- 
seukranza. Na rzece Cumberland zabrali i zniszczyli skonfe- 
derowani pięć parowców związkowych i jednę łódź kanonierską.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznać, 3 lutego. Jenerała Werdera, dotychczasowego dowódcę 

pierwszego korpusu armii, mianowano głównodowodzącym nad czte- 
remi korpusami, mianowicie nad korpusem 1 (królewieckiem), 2 (szcze­
cińskimi, 5 (poznańskim) i G (wrocławskim). Jenerał Werder rezydo­
wać będzie w Poznaniu w gmachu przy placu Wilhelmowskim, gdzie 
się dotąd komendantura poznańska mieściła. Oddanie w czasie po­
koju naczelnego dowództwa nad połową prawie armii jest w Prusach 
niezwykłem rozporządzeniem, zdaje się wszelako wątpieniu nie ule­
gać, ho powyższą wiadomość podają obie tutejsze niemieckie gazety.

Jenerał majora Zastrowa, dowódzcę 19 brygady piechoty, konsy- 
stującej w Księstwie naszem, mianowano jenerałporucznikiem i do- 
wódzcą 11 dywizyi we Wrocławiu. W miejsce jenerała Zastrowa obej­
muje dowództwo nad 19 brygadą piechoty pułkownik Kirchbach, do­
tychczasowy dowódzca 3 magdehurgskiego pułku piechoty nr 66.

— Do tutejszej Pos. Z tg. piszą z Miłosławia pod dniem 31 sty­
cznia, o obsadzeniu granicy, co następuje: „Ażeby obsadzić granicę, 
przybył także do naszego miasta powiatowego Wrześni w środę dnia 
28 b. m. oddział czarnych huzarów, za którym w piątek dnia 30 po­
spieszył batalion piechoty i pół bateryi artyleryi. Piechotę rozłożą, 
jak słychać na pewne, po wsiach blisko granicy położonych. Również 
do sąsiedniego nam miasta Żerkowa przybyli w tych dniach ułani, któ­
rzy wspierając żandarmów dzień i noc nad granicą patrolują.“ Przy 
tej sposobności nadmienić należy, że pogłoska, jakęby we Wrześni 
miała się spalić stajnia, gdzie konie huzarskie pomieszczono, jest, ja- 
kośmy to już w zeszłym numerze Dziennika powiedzieli, zupełnie 
płonną. Powstała ona zapewne stąd, że w Kostrzynie, gdzie oddział 
huzarów z Poznania do Wrześni wysłany nocował, w nocy zapaliła

będzie się dnia 8go lutego r.b. w Środzie na sali 
p. Huettnera._____________________ (324)

W księgarni M. Jagielskiego w Poznaniu 
przy ulicy Wrocławskiej 30 są do nabycia;

Mappy Polski.
Z 66 ark. 22 tal.
„12 „ 18 „

4 3„ ° V)
„ 2 „ - ” 10Sgr‘

Atlas Stielera, 60 kart 10 tal.
Albertrandy, Dzieje Królestwa Polskiego, 2 vol. 

2 tal. 10 sgr.
Wyrwicz, Konfederacya gołębska, 1 tal. 20 sg.

Chłopca uczciwych rodziców, mającego chęć 
wyuczyć się stolarstwa, prsyjmie w naukę ka­
żdego czasu

Karól Suwalski
(340) w Bydoszczy, ul. Gadńska Nr. 473.

W Trzcinicy pod Kempnem zawakowała 
posada organisty. Osoby w zawodzie organi­
stowskim biegłe, zaopatrzone w świadectwa, 
niechaj się w najkrótszym czasie zgłoszą do 
podpisanego Rządzcy kościoła.[351]

Walne Zebranie Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej imienia Karola Marcinkowskiego powiatu 
Śremskiego odbędzie się w Śremie w dniu 5 
lutego o godzinie 11 przed południem u Kadsi- 
dłowskiego. [313]

Walne Zebranie Członków Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej imienia Ka­
rola Marcinkowskiego dla Młodzieży 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego od­
będzie się w Poznaniu w ę&warletZ 
dnia 12 lutef/O r. b. o godzinie d 
po południu w sali Bazarowej, na któ­
re w imieniu Towarzystwa zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Nauk, 

imienia Karola Marcinkowskiego
(307)

Zsu? iailomieuia.
W dniu 11 lutego r. b. przed połudńem o 

godzinie 11 odbędzie się w Inowrocławiu w ho­
telu p. Ba linga na No. 6 walne zgromadze­
nie Towarzystwa koła polskiego, poczćm na­
stąpi ciągnienie losów loteryi fantowćj a w koń­
cu wspólna wieczerza. Zawiadamiając o tćrn 
sz. członków Towarzystwa jako tćż i sz. publi­
czność polską prosi o liczny udział

Dyrekcja kola polskiego. [301]

Do wielu drzwi puki łem — ale tak drzwi 
jak i serca były zamknięte. Ty jedyny, Panie 
Władysławie Taczanowski, z prawdziwśm, ser- 
decznćm współczuciem, podałeś rękę nieszczę­
śliwemu, a Ojczyźnie dobrze zasłużonemu ro­
dakowi.

Niech ci to Bóg sowicie nagrodzi. [352]

Koncert na dobro ubogich Konferen- 
cyi Towarzystwa św. Wincentego a Paulo od­

Gotowe tanie 
t. d. polecają,

(364)

się podobno przez nieostrożność pocztyliona stajnia, w którój także 
cztery konie huzarskie stały. Zdołano je atoli wyprowadzić.

— Dnia 31 stycznia odbyła się w hotelu Myliusa, jak donosi tu­
tejsza Ostd. Ztg., konfereneya landratów tutejszego obwodu rejen- 
cyjnego, do których przyłączył się także prezes tutejszej policyi p. 
Baerensprung i pierwszy burmistrz miasta Leszna p. Weigel, celem 
naradzenia się nad normami, jakie zachować należy przy podciągnie- 
niu do podatku od budynków. Po ukończeniu obrad nastąpił obiad, 
w którym udział brali także inni panowie, częścią z miasta, częścią 
z prowincyi.

— O środkach ostrożności przedsięwziętych przez Prusy z powodu 
obecnych zajść w Królestwie Polskiem piszą z Berlina do Gazety 
Wrocławskiej pod dniem 29 stycznia co następuje: „Otrzymały 
już w najrozmaitszych stronach pułki rozkaz wymarszu nad granicę 
Królestwa Polskiego, i w chwili w której to piszemy główne gościńce 
prowadzące z Poznańskiego do Kongresówki już zapewne są obsadzone 
przez huzarów i ułanów konsystujących w Poznaniu, Lesznie, Kroto­
szynie i t. d. Miasto graniczne Września jest już także obsadzone 
piechotą, kawaleryą i artyleryą. Toruń, który jak wiadomo w roku 
1830 osobną rolę odgrywał, wziął rząd i obecnie zaraz z początku 
pod szczególną swoję pieczą, gdyż nie tylko, że pułki tam i w Gru­
dziądzu stojące ściągają natychmiast po kilkuset rezerwistów, ale nadto 
cały 5 pułk grenadyerski otrzymał rozkaz udania się tam dotąd. Lecz 
jak się powiedziało, mogą to tylko być pierwsze początki tych woj­
skowych środków ostrożności, które niespodziewane to powstanie za 
sobą pociągnie. Rezerwiści pułków konsystujących w Poznaniu mają 
już 31 stycznia tamże stanąć, jak słyszymy, do każdego pułku po 600 
ludzi. Czy pomimo to zupełnie zatamowane będzie przekraczanie tu­
tejszych granic, tak długo nam się powątpiewać godzi, aż nie usły­
szymy, iż się udało, długą linią z Królestwem Polskiem hermetycznie 
zamknąć.“ Następnie tak dalej prowadzi korespondent rzecz swoję: 
„Jenerałowie komenderujący w Królewcu, Szczecinie i Poznaniu (1, 2 
i 5 korpus armii) otrzymali podobno pozwolenie postępowania zupeł­
nie wedle okoliczności i ściągania urlopowanych. Zresztą mniemamy, 
że wkrótce także marchijski i wrocławski korpus przez dostarczanie 
wojsk będą wciągnięte.“

— W Anglii i Irlandyi znajduje się 2949 kopalni węgla kamien­
nego, wydających rocznie 72 milionów tonnów (19,140 milionów cent, 
poi.) węgla, a mianowicie w Anglii właściwej jest 2026 kopalni, w Wa­
lii 443, w Szkocyi 413, w' Irlandyi 73. Najwydajniejsze okręgi są Nor- 
tumberlandzki i Durhamski, których 283 kopalń, dostarcza 16 milionów 
tonnów. Wartość węgla na miejscu, wydobytego już z kopalń obliczają 
na 440 milionów fr. Olbrzymia ta eksploatacya wzbudziła obawy, które 
okazały się bezzasadnemi, bo u antypodów znalazł się nowy znaczny 
zasób, chociaż jeszcze nie został dokładnie zbadany. Stowarzyszenie 
rolnicze australskie poczyniło odkrycia, które pozwoliły mu zobowiązać 
się do dostarczania ¡0,000 tonnów węgla kompanii półwyspu wschod­
niego na Oceanie Spokojnym. Można wnosić czego należy się spo­
dziewać na przyszłość, z tego, że w ciągu 1861 r, wydobyto 92,500 
tonnów za 43,500 f. szt. Inżynier górniczy, od którego pochodzą te 
wiadomości, uważa to odkrycie za nadzwyczaj ważne; okręty płynące 
do Australii nie będą potrzebowały zabierać z sobą podwójnego ładun­
ku węgla, i tym sposobem zyszczą miejsce na zabranie większej ilości 
towarów.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Le 
de JfSme

bureau de placement
BSeforend-Ilrugulin

à Breslan
se charge de l’emplacement d’instituteurs, In­
stitutrices, dames de compagnie et Bonnes, 
françaises, allemandes et anglaises, de maîtres 
et maîtresses de musique &c. S’adresser par 
lettres affranchies à Mme Behrend - Drugnlin, 
Breslau. [265]

Plenipotencyą, którą wydałem w powiecie 
Zasławskim w gubernii Wołyńskićj w dniu 8 
października 1859 p. Augustynowi Rybackiemu 
do sprawowania interesów w Wielkiém Księ­
stwie Poznańskićm o sukcesyi po ś. p. Albercie 
Opalińskim odwołuję, i sam sobie pozostawiam 
prawo i windykacye takowćj.

[314]_________ Antoni Opaliński.
Z powodu wieku i słabości życzę sobie do­

bra Marcinkowo górne w powiecie Mogilnickim 
sprzedać, za które miałem sto dwadzieścia ty­
sięcy talarów primo voto podane ; lecz dla wa­
żnych przyczyn nie sprzedałem, o czóm mych 
współrodaków zawiadamiam i życzących pro­
szę o spieszne zgłoszenie się.

[350] A. BAarsSiî.
Koszule jedwabne, kaftaniki, pantalony i szkarpetki wel- 

nianne i wygoniowe polecają, (365) Loga & Bieliński.
Zakład fotograficzny

Nepomucena Seyfrieda
narożnik ulicy Podgórnej i Wilhelmowskićj (hotel francuski)|

jest otwarty dla Szanownćj Publiczności. [857]

praktyczne ubiory stósowne do polowania
Loga & Bieliński

przjr ulicy Wilhelmowskićj Nr. 25.
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Futrzana peleryna podbita niebieską pod­
szewką zginęła na drode z placu Sapieżyó- 
skiego do Małych Garbar. Kto ją odda na 
Małych Garbarach pod No. 11 po lewćj stro­
nie na parterze odbiorze stóso na nagrodę

[353]

IfnAonioirc ilmf/Mo w flobr/jm 
atonie »praeda lab wydaierimri aię 
tanio, drobin 7Vo. <, trawie piętro 
po pranej atronie. [363]

Szynk z podwórzem zajezdnćm pod No. 40 
na św. Wojciechu jest od 1 kwietnia r. b. do 
wydzierżawienia. Bliższą wiadomość tamże u 
^Rogozińskiego._________________ [3601

15 stżni drzewa dęboaego i 15 sążni drzewa
sosnowego są z przesyłką do domu pod No. 40 
na św. Wojciechu, tanio do sprzedania. [361]

Dom Chorynia pod Kościanem, ma zdrowe 
cebulane i czerwone kartofle na sprzedaż.

[283]

na odstawę wiosenną 22% żąd., maj-czer. 23, czer- 
lip. 23%, lip. 23% tal. pł. Olói rzepiowy: 100 
ftmt. bez beczki w miejscu 15%, na luty 15’/,,—• ,, 
luty-marz. 15"/,,—'/,, kw.-maj 15 maj-
cz"r. 15’',«—%, wrześ.-paźdz. 14’/,—% tal, pł Oko­
wita: 8000% Trał w miejscu bez beczki 14%, na
luty 14%—’«, maj-czer. 14'%«—%, czer.-lip. 15
lip.-sier. 15'/,, sierp.-wrz,
16 taL żąd.

W rocła w„ 2 lutego
Na targu:

15%—% pł., wrześ.-paźdz.

Stajnie na 8 koni są na św. Woj<iechu No. 
40 do wydzierżawienia. ________ [362]

5 “‘Sü’’09*! W czwartek, 
dnia 5 t. m.

Dery

[355]

Miechy do zboża
z szwem i bez szwu,

do spania i na konie.
Antoni Schmidt,

n płótna i kobiercy.
(Fabry'

"przywiozę pociągiem^ 
wieczornym transport świeżo dojnych 
krów z cielętami z łęgu noteckiego na 

Q sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum g 
g englischen Hof.“ g
$ [3541 Klafe ow handl. bydłem, g

piękna
sgr.

79—82
76—78
53-54
42-43
26—27
50—53

śred.
sgr.
77
75
52
40
25
48

pośled.
sgr.

70—741 
69—73 H 
50—511 
37—39 j g 
22—24, a 
44—46)

Ra bielizny.)
MSEMäaSä»

Dom. Busina ma na sprzedaż l>arnn>% 
maciorki i skopy, które każdćj chwili 
obejrzeć można. [181]

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep. 274 —264—240 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie. Żyto: 2000 funt., wyp. 5000 cnt,

na luty i luty-marz. 42, marz -kw. 42%, kw.-maj 43, 
maj-czer. 43% tal. pł Owies: na luty 20% żąd., 
kw.-maj 21 tal. pł Olśj rzepiowy: w miejscu 
i na luty 15%, luty-marz 15% pł., marz.-kw. 15'/, 
żąd., kw.-maj 15'/« tal. pł. maj-czer. 15% żąd, wrz.- 
paźdz. 14 tal. pł.

Szczecin, 2 lutego.
Na giełdzie: Pszenica: 85 funt, żółta w miej­

scu 68, 83—84 funt. 68'/,, 68 87 fn. 69, 83—85 na

Kursa Zamian:
Londyn 6 m. 20’/«.
Amsterdam 143.
Hamburg 151 ’/,.

Aleksander Makowski et Comp.

l : dt
fried |

Fot 
11 

i • i
> to

Skład mój galanteryjny i towarów drobnych 
żelaznych przy Rynku od lat 20 prowadzony, 
mam zamiar z wolnój ręki sprzedać. Handel 
może być w tym samym składzie nadal prowa­
dzony, i albo zaraz lub tćż od 1 maja r.b. być 
tradowany. Bliższe warunki udzielam na za­
pytania frankowane.

Trzemeszno, dnia 18 stycznia 1863.
[201] Wolff Łaclunann.

Trumny wszelkiego rodzaju, oraz na zamó­
wienie meble sosnowe, brmowe i mahoniowe, 
tudzież wszelką stolarską robotę przy budowli 
poleca się szanownej szczególuiój polskiój pu­
bliczności.

Karol Suwalski,
mistrz stolarski

w Bydgoszczy, ulica Gdańska w aptece pod
(339) Łabędzeim Nr. 486.

Nasiona buraków olbrzymich
własuego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego g.tunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218! Karol Meinase w Kłecku.

B. ZAPAŁOWYM
w Poznaniu 

ulica Wrocławska No. 13/14. 
poleca swój znaczny zapas win węgier­
skich, reńskich i fiancwskich, 
araków, cygar hremeńskich 
i hainhurgskich po cenach umiarko­
wanych. ___ [366]

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 3 lutego.

BAZAR. Wł dóbr Czajkowski z Berlina, Zakrzew­
ski z Osieka, Bieńkowski z Smuszewa, Koszutski 
z Magnuszewie, Łaszczy ński z Grabowa, Węsierski 
z Modliszewka, hr. Mielżyński z Chobienic, Radoń 
ski z Daleszyna, St-blewski z Zalesia, Gorzeński 
z Gembic i Taczanowski z Książęcej Woli, urzę­
dnik Barański z Płocka, agronom.: Chodacki z Ko­
źmina i Mitte z Polski, dr. Łukaszewski z Miło­
sławia, sędzia Małecki z Wrześni i akademik Mi. 
lewski z Wrocławia.

HOTEL Dü NORD. Wł. dóbr Żychliński z War­
szawy i Rudkowski z Ławicy, kupcy Radzkv i Di- 
pler z Wrocławia, kapitaliści Rutkowski z Ławicy 
i Froskowki z Kowalnicy.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Budzyński z Kleryki, 
pułkownik Hayn z Rawicza, nadinspektor E Hayn 
z Owieczka i obywatel Śmieszniewicz z Środy.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Fermert 
i Jackson z Berlina, Perilz z Szczecina, Glatschke 
z Wrocławia, Consbruch z Altenburga, Steiner 
z Moguncji, Damm z Frankfurtu n. M. i Luhle 
z Lipska, wł. dóbr Piausiner z Pleszewa i major 
Rudolphi z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł dóbr Kurna­
towski z Dusina i Rogaliński z Dusina, kupcy 
Herbst z Berlina, Heinsius i Kühling z Lubeki, 
kapitalista Bostiny z Wrocławia, p. Germar z Halli 
i wł. fabryki Wagner z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Brach- 
sicki z Zbrachlina i Walligórski z Rostworowa, 
panna Klug z Mrowina i porucznik Graberg z Mo- 
nasteru.

HOTEL BERLIŃSKI. Kupcy Neugebauer z Lang- 
bielau, Cohn z Jarocina i Bielawski z Wrocławia, 
kapitalista Schwanke z Trzemeszna, miernik Kie­
fer z Wrześni, porucz. Mittelstadt z Carlshof, wł. 
dóbr Meissner z siostrą z Kiekrza i Scheller z żoną 
z Maniewa, sekretarz Schmidt z Szczecina.

--wiTi-mi-urT—,-iirii-jrmT-n--r.-r:--.—-

odstawę wiosenną 70 71’/„ czer.-lip. 71% tal. pł. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 45’/,—%, na wiosenną 
odstawę 45%—%, maj-czer. i czer.-lip. 46’/, tal. pł. 
Jęczmień: 71—72 fun. szląski 37% tal. pł. Owies: 
47—50 fun. na odstawę wios. 24, czerw. 24’, tal. pł. 
Groch: na paszę w miejscu 42—43 tal. pł Olej 
rzepiow'y: w miejscu i na kw.-maj 15%,—% wrz.- 
paźdz. 14'/,, tal. pł., Okowita: w miejscu bez be-
czki 14’/,—’/,«, luty-marz. 14' „ na wiosenną odstawę

3, czerw.-lip. 15, lip.-14%, kw.-maj i maj-czerw. 14%, 
sierp. 15%, sierp.-wrz. 15%, wrz.-paźdz. 16 tał. pł. 
Olśj lniany: w miejscu bez beczki 16, kw.-maj 14% 
żąd., maj.-czerw. 14% tal. pł

Bydgoszcz. 2 lutego
Pszenica: 81 funt. 25 łót. — 83 fnt. 24 łót. 56 

—66 tal. Żyto- 78 funt. 17 łót. — 81 funt. 25 łót 
28—40 C l. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 26— 
30 tal. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: do gotowa­
nia 36—3S, na paszę 34—38 tal. Rzep: 90—95 
tal. Rzepak: 90—96 tal. Okowita: 8tX.07u Trał. 
14% tal. pł.

Cały upłyniony 
silnych gwałto-

Powtórną nadsyłkę świeżych dużych

otrzymał i poleca
JT, Affeltowica,

[359] 
Chwaliszewo 88.

Wlaritoanodei hssndHowe.
Stowarsysmie kttpieckie w Fornala

Dnia 3 lutego.

OZORY
Żyto: stałe ceny, wyp. 75 węcpli, na luty, 40’„, 

luty-marz. i marz.-kw. 40’/„■ na wiosenną odstawę 
40%, kw.-maj 40%, maj-czer. 41 tal. pł. Okowita:

Gdańsk, d. 31 stycznia 1863. 
tydzień był ciepły i wilgotny, przy 
wnych wiatrach.

Położenie handlu zbożowego w Anglii, żadnej 
nie uległo zmianie. Ostatnie ceny utrzymały się, 
ale tranzakeye były ograniczone tylko do potrzeb 
codziennej konsumcyi. Skargi na z'7 tek deszczów 
coraz są głośniejsze, a na mocniejszych gruntach 
pszenice zanadto wybujałe zaczynają żółknieć. Do­
wozy krajowe zawsze są szczupłe i w najnędzniej­
szej kondycyi. Zagraniczne, jakkolwiek nie wielkie, 
zupełnie odpowiadały żądaniom młynarzy i pie­
karzy.

Targi szkockie i prowincyonalne nie odznaczały 
się ożywieniem. W Irlandyi wyczerpane zasoby, 
każą się spodziewać znacznych potrzeb zagraniczne­
go ziarna.

We Francyi ceny utrzymały się mocne; w Belgii 
mało podwyższenia notowano, a w llollandyi i Ham­
burgu nie było materyalnej zmiany.

Ńa naszej giełdzie była dobra ochota do kupna 
i wszystkie wystawione próby z łatwością dał}' się 
umieścić po ostatnich najwyższych cenach. Żyto na 
odstawę było szukane, a za bliższe termina 5 do 
7% Guld. można było więcej otrzymać na łaszcie.

Groch bez odmiany. Rzep’ piękny zeszłoroczny 
przyniósł podobno do 800 Guld. za łaszt.

Wciągu tygodnia sprzedano szefli przenicy 21,000; 
żyta 11,100; jęczmienia 9,300; grochu 7,500.

Płacono za szefel prus.

Sioni Kłeccó
Braci Ckotouiskich i Koronowicza.

w Królewcu i Londynie. —
Królewiec, dnia 1 lutego 1863, «/i

Jak wśród wiosny pękły okowy lodowe, krępei 
jące swobodny ruch wód; po zatoce już się puszczy 
okręta; powietrze dziwnie ciepłe, od czasu do czas; 
silne wichry i zamieć deszczu i gradu; mrozu ni 
mamy wcale i jest nadzieja, że za tygodni dwa, greSC 
gluga otwartą będzie. jawę

W cenach zboża stagnacya, jakby wyczekiwani u 
lękliwe jakiej niespodzianki, jakiśj nadzwyczajncSt . 1 
toż samo i w innych przedmiotach spekulacyi się o[ 14 
jawia. Żyto jak dawniej tak i teraz najlepiej j »ane 
targu stoi, a Amsterdam między zakupującemi zawst Zano 
czoło trzyma. j. i

W Odessie ceny na pszenicę podniosły się, hai 1 
del tego portu z każdym rokiem maleje i w przeciy IWj • 
ciu lat ostatnich pięciu zmniejsza się o 2 milion, gje p 
pomimo tego, wywóz jeszcze dosięga imponują« 'oyśu 
sumy 28 mil. R. S. Ceny w Anglii przy słaby] 7. 
dowozach z prowincyi, i lichym gatunku ziariJ * . 
trzymają się stale, chociaż chęci do kupna nie mi UZie’ 
zdaje się iż nadzieja wielkich dowozów BaltyŁI 
wpływa na ten stan rzeczy. W Ameryce ceny t 
wszelkie ziarna i na mąkę idą w górę, przez ą « :p 
targi europejskie ochronione może będą od napłyit azl'[ 
za wielkiego zbóż tamecznych, a przez to kórz; MRt, 
stniejszemi dla nas się staną. Len, siemię i koni faliz 
pie, są obecnie bardzo poszukiwanym towarem, i i sję 1 
jaknaj lepsze widoki na dalsze z tych przedmiot/ j 
zyski. Konopie nawet na 33 R, S. 35 k. pud ofert 
nie łatwe do dostania. Nici konopiane la 34 K. i w P 
75 kop. pud. 1 OCZJ

Łoju ceny wysokie, a sztucznie wywołane w ubis aa 
głych 3 latach w Petersburgu i Londynie, z upat * 
kiern tegorocznym jednego z matadorów na poi o"‘ 
wyżkę spekulującego zniżą się, chociaż zniszczeni Ka 
przez ksiągosusz są w stadninach znaczne. Za zn) pod 
żeniem przemawia zapas 26,943 beczek tegoroczni i 
w stosunku do 6145 zeszłorocznego a 2031 becz] 
z r. 1860. ' K1°

Na ceny drzewa są widoki dobre, ukształcani 1 m 
się polityczno-handlowe półwyspu włoskiego obiec«? scli 
ożywienie, jakiego pragnąć możemy. Korzyści ztą: wjg 
do właścicieli z łatwością by się przeniosły, bylef] . 
tylko panowie sami sortowaniem i spławianiem W 5 « 
dulca okrętowego i innego, i rznięciem desek zatrs grzi 
dniać się chcieli. Z jednej włoki drzewo przynid \y k 
tym sposobem może, po odtrąceniu około 15% n[ 
koszt rozgatunkowana etc., więcej niż hurtownie 
pniu sprzedanych włok 15. Przy coraz większ; 
braku tego nieocenionego materyału, zwracamy ui 
nie ziomków uwagę na ten przedmiot.

Ceny drzewa:
Za kopę 378 sążni 13” 360—450 tal., sosnowego,

„ ,, „ 300—350 „ jodłowego.
Za kopę klepek 2—4” grub. 4—7” szer. 64—71, 

długie, 25—35 tal.
Od 1 marca 1864 cło na cukier rafinowany m! 
o 50 kop. od pudu zmniejszające się morze® Fbyć

wołowe wędzone
poleca [319]

I, Zakrzewicz,
ulica Wodna No. 1, naprz. szkoły Ludwiki.

r 13”/,,, marz. 13”/,
4%, lip. 14% tal. pł. 

Berlin, 2 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—72 tai. płac, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 46’/, 
—47, na luty 46%—’/«, na wiosenną odstawę 45’/, 
—’/«, maj-czer. 45%—’/«, czer.-lip. 46’/«—46 tal. pł. 
Jęczmień: 25 szfl. w miejscu, wielki 33—40 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 22—24 pł., na luty 22'/,,

wyp. 24,000 kw., na luty 13”/,
13%, maj 14’/,,, czer. U

kw. Pszenicy
funty

81
83
85
78
69

łuty funt. łut. tal. 8irr. fen. tal. a^r. 
25 83 15 2 21 8 2 23 

2 24 2 
2 27 6 
1 22 —
1 5 6 
1 18 -

4
23
17
12

85
89
81
75

4
2

25
29

4
2 25 10
3 1 8 
1 24 — 
1 16 — 
1 22 6

Żyta
Jęczmienia 
Grochu

Wisła na całej pruskiej przestrzeni jest wolna 
od lodów, a szypry obładowani i próżno idący ru­
szyli pod górę.

a w dwa lata później, a więc od 1 marca 1866 i B 
cukier lądem sprowadzany, od 1867 cło na 3 R. 5 
stanie, gdy obecnie 4 i 5 kosztuje. Spirytus w Ha® 
burgu t-0—82° 1 R. 40 1 R. 50 K. wiadro. W Li 
wornie 90° 1 R. 95 kop. do 2 R. S. 10 kop. spęta 
lacya wywozu powinna się obywatelom z Litwy tći 
lepiej opłacić, im bardziej nowo obowiązujący regt 
lamin temu sprzyja. W Rozdziale III bowiem tami 
podatek 4 kop. od 1° zapłacony, zostaje producet 
towi, czyli wywożącemu, na komorze zaraz zwri 
conym.

Płacono na giełdzie naszej.
funty funty wagi hol,
121/, 129/3o 
125 —
125 
116/,
120',
104 
102 
77

Pszenica jasna 
„ ciemniejsza
„ czerwona

Żyto 119/,o 
122’ 
105Jęczmień wielki 

„ ™ały
Owies 
Groch biały

Za ruble płacą po talarze.

sgr. sgi
72 84' 
74 -
73 -
48 49] 
50 52 
36 - 
35 - 
26 -
49 51

KURS GUSŁDY W BERLINIE.
dnia 2 lutego 

Papiery praskie. |
% d»DO.

pla-
COD0.

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859.........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.........
— prem.1855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast March...
— Prus Wach.........

T-
4’/,

Pomor..

W. Ks. Pozn ...
— (nowe)
— (nowe)

Szląskie.............
■ gwar. B...............
• Prus Zach...............

— rent March.........
— Pomor....................4
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie..................
— Szląskie...............
IPapiery sagraiilczne.

Austr. metali............
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl.
— 6 —

Rosy, poży. angiel..

3/i
3%
37,
37,
37,

4
37,

4
4

37,
4

37,
3%
3%
4
4/
4
4
4
4
4
4

5
5
5
4
5|5

104

101% 
106% 
99 ] 

101% 
101’/, 
129%
89%
90%'

101%
87%
997,
91%

100’/,

99%, 
98’/. 
99 ! 
99%S

80’

98%
97%
95%

87%
99

100

99%
100

66
717:

Polak, obligi skarb......
— Cert. A. 300 zŁ
— — B. 200 sŁ
— Lis. z. n w R.S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory......................
Złota, funt, cel........
Srńbra dito........
Saskie bil. kas..............
Niem. banku..................

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Diak. bank, od weksli

Akcye kolei ielninjch.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb............
Berh-Foczd.-Magd..
Beri. Szczecin..........
WrocŁ-Freib............

— nsjuow..........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogutuin........

— pierwot.........

92
98
95'/,

Dolno-SzL-March. .... 
Dolno-Szl. koL pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh. ... 
Górno-Szl. A. i C....

— Litt. B.............
Opol-Tamewic...........
Starogr.-Pozn.........

Akcye bank. I kredyt. 
Beri. Stow, kas............

tĄ- pł»-
cono.

— 84’/«
94’% — i

24 1
90%'

— 93’/«'

113%'
— 109%;
_ 462 :
_ 30
—- 99%|

99%
87%
90’/,

4%

Beri. Tow. h.-nd..........
Gdański bank, pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito................
Królew. dito................
Lipsk. Stów, kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank nrow......
Prusk. udz. bank.......
Szląsk. Stów. bank....

4
4
5

?
3%

95
98%

72’/,

144%'
123%
187%
1367,
135

83 I 
62’/,'

98»/.

66%
160
140

63
109%

116%

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskińj...
Concordia.....................
Magd, assek. ogn. ..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt.....

BerL-Hamb,.........
— H. Em....

Berl.-Pocz.-Mag.
— Litt. C......
— Litt D......

Beri. -Szczecin. 
— U? Em...

Koźlo-Bogumin....
— HI. Em-..

Dolno-SzL-March.
— konwen........
— — HI ser.
— — IV. ser.

Półn.-Fryd.-Wilh. 
Górn.-Szl. Litt A

— Lit B.

1 % 1 i
deao. J

płft-
oono. i

4 — 102
4 — 1067,
4 — 98%;
4 — 92%;
4 — 100 ;
4 100 1
4 83% — 1
4 — 93%'
4 — 987«
4 98’/, — i

4’/, 125%'
4 — 100

. 5 97%
. 5 — 36’/«
. 4 —
. 4

. 4 100’/«
• 4%, 101%
• 4% 99%>
■ 4’4 — 99
. 4 98% —
- 4% 97’/,
• 47. —
• 4’A — —
. 4 977, —
. 4 92%
• 4’/> 97’/, —
. 4 99 —
. 4 99 —
. 4 98 __
• 47, — __
■ 4’/^ __ —
. 4 98%

3’/, 88’/,

1 pla- i

i % diśHO. cono.

97’/«
84%

4
3%

— Lit. D............
— Lit E..........
— Lit F...........

Starogr.-Pozn.........
— II. Em............. . *±7, —

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU.
dnia 2 lutego

Papiery I pieniądze.
Dukaty............................
Frydrychsdory..............
Lujdory............................
Polskie biL bank.........
Aust. banknoty....A...
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....'

— nowe..............
— nowe..........
— Listy Rent...

Szląskie list. Zaśt.
— nowe Lit. ,A.
— nowe..............
— Lit. B....................
— Lit. C.........
— Listy Rent.
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast........
— now. Emis.
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. h 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye....
Szląski bank.........
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. keiel żel.
Freiburg................

— now. Emis.,
— obi. zpraw. pierw.

Y-
4%

101’/«

95%

109’/,

Głog.-Zegan...................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Ssl.-March..........

— z jpr. pierw.......
Górno Szl. Lit. A. i C,

— Lit. B...................
— obi. z pr. pierw
— .................Lit D.
— .................Lit. E.

Opól. Tarnów... 
Koźlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.

«.».■wJ
1 »H- pł»-
I % dano.

4 _
4 — 837
4 — —
4 — — •

37, 160%
37, — 140

4 98% -
3’/, 101
4’/, 85 —,

4 62’/« —
4 62’/« —

4% 1

ka
Of
jei
ni
D
ta
di

w
SI
Ci
t(
C
o
o
V
d

Nakładom i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

90’/,
— — KURS STOW. KUP. W POZNANIU. '

4
o7 12 dnia 3 lutego.

4 — Pozn. List Zastaw...... 4 __ 1031'
3% 997« — — nowe...................... 37, 99 —!

4
4 98

— nowe......................
Pozn. List. Rent..........

4
4

97’/«
997, j

3% 95% — — akc. bank. prow. 987;
4 101’,, — — obL prow............. 5 —
4 — — — obligacye pow.... 5 102%,
4 1027, — — obi. roel. Obry... 5 1027,
4 101% — — obligi pow............ 47, — 9/
4 loo’,, — — obI.miejsk.II.Em, 4 —

4% — Prusk. obh akrb-........ 3% — 89'
4 — 90% — poży. skarb....... 4 —
4 )_ -- dóbr. poży....... 47, —. **
4 — — — poi. skarb......... 4% — -*
4 _ __ — — — 5 __
5 — 71 — poż. s premią.... 37$ — 129'
4 __ — SzL List. Zast.............. 8% — **
4 __ Zach. Prusk.................. 37, — -*
4 Polskie............................. 4 _ 89'

Górno-Szl. ak. kol. żel. — —
4 135% — — obl.zpr.pierw.E. — —
4 — Star.-Pozn. ak. kol. żel. —
4 98%, — Polskie banknoty........... — 89/

47, — — Zagraniczne banknoty

-l i
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